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wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-tej rano Ôazeia Puraiuta")- i o godzinie t popołudniu.

Ceny p.em* m eratr:
A bonam ent mitńętm y  we Lwowrie z .  oba w y d a n i, 

f i w t ;  3 korony.

Z» Md (koma dwukrotną tfooUwą do 4m m  thphtc*
«■}<; 6# hałorar.

Z przeeytką pocztową w kraju i monarchii: 
miesięcznie . 2 K ~6 h. i z dwnkratttą . S K — h.
kwartalnie . 7 „ od „ i wysrTkj, . , f  „ — „
tidwri* . . 3v „  — „  | pocztową ■ . 36 * — „
W S śt^ riee l. m ie f t ię c m ie .......................... i K ■— tu
W inny eh ęaA.fuach Zw. p. uieeięesn)* t  „ — „

Ceny e “IvoZeń: Z» wiersz leinoszpsltoiry petitowy 
Inb jego mltjscr 24 hal. Nadesłane za wkrsr pe­
titowy Inb jeg«j miejsee 140 bal. Po kfOt.iee wierss 
'i  kor. Nekrologia u  wiersz petitowy £0 hal. — 
Drobne e g io i^ d U  po 6 hal. n  wyra*, wyrazy 
♦hudemf czcionkami liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 haL, na prowincyi S haL

f r. 468. Lwów, wtorek 9. stycznia 1912. Rok 2.

Ostatnie wiadomości
Spraw y we wnętrz ne. 

AustM^Wegry m Włochy.
W ied e ń . (Tel. w t.) W iceadm irał w stanie 

spoczynku C h i  a r  i, k tóry  jak  w iadom o, czę­
sto zabiera pub liczn ie  głos w spraw ach  wojskowo- 
politycznych, om aw ia dziś v  a rty k u le  w stęp­
nym  ,,N. Fr. Pressc“ ak tu a ln e  obecnie kwestye 
wojskowe i jk>I:tyczne, sp ec ja ln ie  spraw ę ist­
nienia w A ostry  i tzw . stronn ic tw a wojennego 
i jego stosunku do trójprzym ierza.

C hiari stw ierdza, że w cale; A u strii, po- 
ezswszy od cesarza a skończywszy na n a jb ied ­
niejszym chłopie, niem a w łaściw ie ani jednego 
człow ieka, k tó ryby  proioktow ał w o j n ę  z a ­
c z e p n ą  p r z e c i w k o  W i o c h o m .  Wiec 
też niem u takiego stronn ictw a.

Ale podczas gdy wszyscy są w leni zgodni, 
że należy utrzym yw ać przyjazne stosunki z 
W iocham i, to  bardzo są podzielone zapatry ­
w ania co do kw esty i; c z y  t r  ó j p r z y l n i e r  z e 
d a  s i ę  n a  p r z y s z ł o ś ć  u t r z y m a ć  i czv 
sojusz ten przynosi A iistro-W ęgrom  odpow ied­
nie korzyści. Jest to sojusz, na którym  ty lko  
w czasie pokoju polegać m ożna, zaś nie na w y­
padek wojny. Otoz wszyscy ci, k tórzy w skazują 
n a  konieczność silniejszych zbrojeń na  wszelki 
w ypadek, aby  ochron ić  się od niespodzianek, 
wszyscy ci uchodzą za członków  Tsi rounictw a 
wojennego* ; parlam entarzyści, w ojskowi, prze­
m ysłow cy, jakoleż wogóle wszyscy, którzy żą­
dają. aby  m onarch ia  nie pozostała bez przy­
gotow ania zaskoczoną przez wojnę — to stro n ­
n ictw o w ojenne.

C hiari wywodzi następnie, że a c b i l l e s o -  
w ą p i ę t ą  t r ó j p r z y m i e r z a  j  e 'a t  j e g o  
s i ł a  m o r s k a ,  k tó ra  nie w ytrzym uje porów ­
n an ia  z siłą m orską tró jporozum ienia. W praw - j 
djtjo w niedalekiej przyszłości Niemcy b^dą 
m iały  fiotą, k tó ra zdoła odeprzeć napad , choć­
by floty angielskiej, ale flota dw óch innych 
sp rzym ierzeńców : W ło ch  i Austro-W ęgier jest
.leszcze za słabą. F lo ta  w łoska nie m a dość sił, 
aby w danym  razie m ogła obronić, skuteczniej 
wybrzeża w łoskie przeciw  sile m orskiej m o­
carstw  zachodnich , szczególnie teraz, kiedy 
V> >oehy m uszą stać n a  straży  swych now ych 
posiadłości w  Trypoiisie. Z lego wynika, że na  
wypadek wojny przeciw  k tó rem uko lw iek  z m o­
c a r s t w  tró jporozum ienia n i c  m o g ł a b y  m o ­
n a r c h i a  l i c z y ć  n a  p o m o c  w ł o s k ą

Inaczej p rzedstaw iałaby  się rzecz, gdyby 
tlota austro-w ęgierska by ła  dość potężna, aby 
ew entualn ie  z flotą w łoską m ódz obron ić  wy­
brzeża włoskie. W ów czas W łochy  nie byłyby 
zdane na łaskę * W»ełask,> mocarstw zacho­
dnich.

Jeszcze jedna jest droga do u trzym ania 
tró jprzym ierza. Tą drogą zaś jest dostateczne 
w zm ocnienie floty austro-w ęgierskiej.

T e r m i n  z u u o ja n ia  
p a r la m e n t u .

Wiedeń. (Tel. wł.i Jak  słychać w kołach 
p arlam en ta rn y ch , odbędzie się najbliższe posie­
dzenie Izby w osta tn ich  dniach lutego lub do­
piero w pierw szych dniach m arca. W owym 
też m niej więcej czasie odbędzie się posiedzenie 
de I (jjpffy i.

Dr. S u s te rs ic  n am ies tn ik iem  K rainy .
Lubiana (Tel. wł.'*. N om inacja  posła Su- 

stcrsica na slaiostę krajowego w yw ołała wiel­
kie zdziwienie u wszysłki :h stronnictw , sądzono 
bowiem , że dr. Susters.c ze względu na swe 
wyższe a sp irac je  n i e  przyjm ie zaofiarow anego 
stanow iska.

Klery kalny  .S łow eniec^ upow ażniony jest do 
oświadczenia, że poseł Sustei‘sic dlatego został 
zam ianow any starostą  krajów ym, ponieważ je,.( 
faktycznie przy w ódcą słowen ..kiego stronnictw a 
ludowego. P. Sustersic zatizym nje swój m andat 
poselski.

Z a tw ie rd z e n ie  w y b o ru  b u rm is trz a .
L u b ian a . (Teł. w i j  Cesarz zatw ierdził wy­

bór dr. Tufczara na burm istrza  Lubiany.

K om isya u b e z p ie c z e n ia  sp o łecz n eg o .
Wiedeń. (Tel. wł.) Prezes komisy i dla 

j ubezpieczania społecznego dr. fiuzek zw ofat po- 
{siedzenie komisy: na dzień 1(>. bm. godz. d
i popoł. Na posiedzeniu U-m postaw iony /ostanie 
wniosek, aby k o m isja  piz.ed zw ołaniem  p a r la ­
m en tu  odbyw ała jedno po Jedzenie tygodniowo.

U rzęd o w y  w ykaz cen ś ro d k ó w  spożyw czych ,
W ie d e ń  (Tel. wt.). .Jutro pojawi się po 

raz pierwszy spraw ozdanie o ranach  tow arów , 
wydawań**przez m inisterstw o h an d lu  i lo tn ictw a. 
W  spraw ozdaniu  tern, które się będzie okazy­
w ało tygodniow o, w ykazane będą ceny surow ­
ców i artyku łów  spożywczych, jak  również •wie­
deńskie ceny mięsa i bydła.

Wizyta cesarza WMhelma w  Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. Wt.) „Reichspost* _donosi, 

że n iem iecka para cesarska w m iesiącu maju 
w pow rocie z K onu  przybędzie do W iednia i 
zam ieszka w Sehcm brunnie.

W  tym  sam ym  czasie przyjedzie też do 
W iedn ia sekretarz s tan u  K iderlen-W achter, aby 
konferow ać z tutejszym i k ierow nikam i polityk i 
zagranicznej w spraw ach ak tu a ln y ch  m iędzy­
narodow ej polityki.

P rze d  s e s y ą  s e jm o w ą .
Głosv prasy wiedeńskiej.

Wiedeń. (Tel. w ł j  ,.Zeił“ publikuje dzijjj 
bardzo pesym istycznie zabarw ione spraw ozdanie 
swego korespondenta lwowskiego o sy tu a c ji 
przed zw ołaniem  sejmik K orespondent ten 
tw ierdzi, że nie można się spodziew ać więcej, 
niż zała tw ien ia 6-miesięeznego prow izoryum  
budżetowego.

Przebudowa gmachu sejmowego.
W śród przedłożeń, jak ie  wniesie W ydzia ł 

krajow y na pojuti/ęjszem  p o jed ze n iu  Sejmu, 
jest także projekt przebudow y gm achu sejm o­
wego kosztem 100.00$ K. Na posiedzeniu komi- 
syi budżetow ej w r. 1910 podnoszono b o \  ieja 
niedostateczność biblioteki sejmowej tak  co do 
jej um ieszczenia, jak  i co do jej zasobów, po ­
trzebę stałego um ieszczenia w gm achu  sejm o­
wym urzędu pocztoWr.go i telegraficznego, po d ­
niesiono dalej konieczność ui ządzeuia lokalu , 
w którym  by posłowie mogli przyjm ow ać strony  
do nich przybyw ające, a wreszcie potrzebę 
urządzenia loatoL um yw alni i usunięcia innych  
braków  i niedogodności.

Poniew aż b rak i te istnieją także i w W y­
dziale krajow ym , a przez, dalszą dobudow ę 
sk izcdel i wynajm  ubikfccyi w sąsiednich re- 
alno.ściach nie dadzą się już usunąć, W ydział 
krajow y proponuje Sejmowi rozszerzenie gm a­
chu przez nadbudow ę III. p iętra  nad trak tem  
frontow ym  od ul. Kościuszki i trak iem  podw ó­
rzowym , nadbudow ę II. piętra nad  salam i ko- 
m isyjnem i, przy głównej k latce schodowej.

Przez nadbudow ę Ill-go piętra uzyska się 
29 lokali Liu owych, bardzo obszernych, o 47 
oknach. Przez nadbudow ę' Il-go p iętra, fcoło 
klatk i sejmowej, zyskuje się *4 nowe sale korni 
syjne, bardzo znacznych rozm iarów  wraz z 
dw om a przedpokojam i. Cala budow a w ykonaną 
być może bez p rzerw ania ru ch u  w gm achu  
i urzędow aniu .

Zmiany w składzie Sejmu.
Od ostatn iej sesyi sejmowej zaszły w sk ła­

dzie Sejm u następujące zm iany :
W  d n iu  8 g ru d n ia  19)0  zm arł ś. p. Karol 

Czecz de L indenw ald, poseł większych posia­
dłości byłego obw odu krakow skiego — 7 g ru ­
dn ia  z. r. w ybrano  n a  jego miejsce m in istra  
Z a l e s k i e g o .

W dniu  23 października 1911 ziuari ś. p. 
ksiądz S tanisław  Stojafowski, poseł z b ialskie­
go —  19 g ru d n ia  z. r. w ybrano  w jego miejsce 
dr. S t  Ł a z a r s k i e g o .

W  dn iu  25 października 1911 złożył m an ­
d a t z okręgu G orlice-Jasło k u ry  i m iast ks, Leon 
P asto r — 14 g ru d n ia  z. r. w ybrano  w jego 
m iejsce dr. L ud. G e r  nr a n  a.

W dniu 7 września 1911 zm arł JE m . ks. 
dr. Jan kniaź Puzyna, kardynał i książę bi-
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skup  krakow ski —  m iejsce jego zajm ie ks. b i­
skup Adam książę Sapieha,

N adto zasiędą w Sejmie rek to ro w ie : uniw . 
Jagiell. prof. dr. W ładysław  S z a j n o c h a ,  
uniw . lwowsniego prof. dr. L udw ik  F  i n  k e 1, 
szkoły politechnicznej we Lwowie prof. Tadeusz 
F i e d l e r .

Sprawy zagraniczne.
Wojna

Ambasador włoski u Aehrenthala.
Wiedeń. (Tel. w ł.) W czoraj am basador 

włoski ks. Averna by ł n a  dłuższej wizycie u 
h r. A ehren thala .

Nowe biskupstwa w Trypolisie.
Kolonia. (Tel. wł.). „K oln. Ztg.“  donosi, 

że papież nosi się z zam iarem  utw orzenia 3-ech 
now ych biskupstw  w Afryce, m ianow icie w k ra ­
jach , zaanektow anych  przez W łochy. B iskup­
stw a założone będą: w Trypolisie, Benghasi
i Dernie. A rcybiskup T rypolisu  nosić będzie 
nazwę „p rym asa  A lryki“ .

Berlin. (Tel. wł.). „P resszentra le“ donosi 
z Rzym u co do zam iaru  papieża założenia 3-ech 
b iskupstw  w Afryce, że na  tle wojny trypoli- 
tańskiej nastąp i praw dopodobnie zbliżenie m ię­
dzy W atykanem  a rządem  w łoskim .

Papież chce także, aby b iskup  w Algierze 
został podporządkow any arcybiskupow i w T ry­
polisie.

fliemey a Mnglia.
Londyn. (Tel. w ł.) „E w ening  News“ 

ogłasza dziś ponow ny w yw iad z lordem  Lans- 
dalem . Na zapytanie, co m a odpowiedzieć n a  
k ry tykę z jak ą  się spotkały  jego w ynurzenia 
w N iem czach, oświadcza lo rd  Lansdale , że nie 
pow iedział an i jednego ałowa, któreby m ogło 
w yw ołać opozycyę żywiołów, życzących sobie 
pokoju . Oczywiście nigdzie nie b ra k  żywiołów 
szow inistycznych,

Dalej oświadcza lo rd  L., że nie pow ie­
dział nigdy, jakoby  cesarz W ilhelm  z pow odu 
swych przyjaznych uczuć d la  innego n arodu  
m ógł się zdecydow ać na  rozstrzygnienie, klóre- 
by n ie odpow iadało  potrzebom  narodu  niem ie­
ckiego. Tw ierdzenie zaś, jakoby  on (lo rd  L.) 
pow iedział coś, co rów na się obrazie cesarza 
W ilhe lm a lub  narodu  niem ieckiego — jest 
w prost śmieszne.

Wyboź*y do parlamentu 
niemieckiego.

Berlin. (Tel wł.). Jed n a  z korespondencyi 
politycznych  zapow iada, że po głów nych wy­
borach  do p arlam en tu  rząd  w  jakiejś form ie 
zaapeluje do ludności, szczególnie w tym  wy­
padku , gdyby groziło niebezpieczeństwo, że 
przy w yborach  ściślejszych socyalna dem okra- 
cya m ogłaby odnieść wielkie zwycięstwo. Zdaje 
się, że stanie się to  w Sejmie pruskim , który 
m a się zebrać 15. b. m ., a więc po w yborach 
g łów nych do p arlam en tu .

Konflikt między Watykanem a republiką 
portugalską.

Berlin. (Tel. wł.) „Beri. T ageblatt* do­
nosi: Papież w ystosow ał do rządu  p o rtu g a l­
skiego u ltim atu m , w k tórem  żąda cofnięcia w y­
dalen ia  biskupów . Gdyby nie uczyniono tem u 
żąd an iu  zadość, papież odw oła swego zzstępcę 
z Lizbony.

Rozbiór Persyi.
Berlin. (Teł. wł.). „L ocaiauzeiger“  donosi, 

że ca ła  Persya podzieloną zostanie na okręgi

adm in istracy jne : 1) n a  okręg północny , k tó ry  
m a pozostać pod w pływ em  ro sy jsk im ; głów ną 
siedzibą będzie Tebris, z Sipahdarem , jak o  gu­
b e rn a to rem ; 2) na  okręg południow y, pod 
w pływ em  angielskim , gdzie rząay  spraw ow ać 
będą gubernatorow ie B achtiarów  z Sam -Sam em , 
jako naczelnikiem . Regent będzie ty lko  figurą 
reprezentacyjną. Eks-bzach godzi się n a  opu­
szczenie Persyi pod w arunkiem , że w ypłacone 
m u będą dalsze apanaże.

Obawa zaburzeń w Teheranie.
F ra n k fu r t .  (Tel. wl.) „Fr. Z tg .“ donosi z 

K onstan tynopola, że tam tejszy poseł persk i o- 
trzym ał w iadom ość z T eheranu , iż obaw iają 
się tam  ponow nych zaburzeń.

Republika uu Chinach.
Krytyczna sytucya w  Pekinie.

Petersburg (Tel. w ł.) Położenie w Pekinie 
jest n ad a l krytyczne. Przy aresztow ano tym i 
dniam i ks. Y ulana, poniew aż w ykryto  rzekom o 
projektow any przez niego i drugiego członka 
rodzin} cesarskiej z a m a c h  n a J u a  n-S z i- 
K a j a.

M a  m z ó r  W i s E M i e i s .
Aresztowanie 5 włamywaczy kasowych.

D ziałalność „króla w łam yw aczy“ W asiń- 
skiego, jego „sław a*, nie daje spokoju w ielu je ­
go naśladow com , a bodaj czy nie uczniom . — 
S tąd  ciągle niebezpieczeństwo, grożące stolicy 
k ra ju , gdyż w łam yw acze „robotę* we wielkieni 
mieście, gdzie ła tw o  się ukryć, uw ażają za bez­
pieczniejszą, niż na  prow incyi. Czujność policyi 
lwowskiej by ła  też w osta tn ich  czasach na tę­
żona i sk ierow ana w tym  k ierunku , by ptasz­
ków wcale nie płoszyć, a w odpowiedniej 
chw ili m óc ich „in flagranti*  przyłapać.

Pierwsze próby włamania.
Jeszcze w kw ietn iu  1911 r. jacyś niewy- 

śledzeni spraw cy usiłow ali się w łam ać do rus­
kiej „N arodnej Torhow li*. Nie udało  im  się to 
jed n ak  wcale. Policya po sposobie w łam ania 
się i po znakach  n a  kasie w eitheim ow skiej po­
znała , że m a tu  do czynienia z w ytraw nym i 
w łam yw aczam i, którzy m etodą W asińskiego 
usiłow ali

wywrócić kasę na „pysk“,
przeszkodził im  tu  jednak  b rak  potrzebnych 
do tego narzędzi.

Policya prow adzi specyalny rejestr w ła­
m ywaczy i znając sposoby każdego z n ich  do­
m yślała się, kto  tu  ręce m aczał. Sprawców 
jeunak  aresztow ać nie m ogła, przedewszystkiem  
z pow odu b rak u  dostatecznych dow odów, a 
także dlatego, że za tarli za sobą wszelkie śla­
dy i wyśledzić ich nie zdołano.

W ypadek podobny nie należy do codzien­
n ych  i dlatego policya poświęca m u  p iln ą  u- 
wagę. Dlatego też, gdy dzięki przypadkow i do­
szło do jej w iadom ości, że przed k ilk u  dn iam i 
zam ów ił jak iś  pan  w pracow ni ślusarskiej we 
Lwowie

przyrząd ze stali,
m ający rzekom o służyć do zabezpieczenia 
zam kniętych drzwi I n a tu ra ln ie  zainteresow ała 
się tym  dziw nym  przyrządem  bardzo  i zw ró­
ciła się do fachow ców  z zapytaniem , czy rze­
czywiście odpow iada on sw em u przeznaczeniu. 
Orzeczenie fachow ców  potw ierdziło  trafność 
przypuszczeń organów  policyjnych. P rzyznali 
oni, iż są to stalow e szczypce służące do w ła­
m ania , nie by ło  zatem  najm niejszej w ątpliw o­
ści, że m a się tu  do czynienia z w łam yw acza­
mi „lepszej* sorty.

Zasadzka.
Mając podobne dowody w ręku policya

zaopiekow ała się ową p racow nią ślusarską i

N r. 4 6 8 .

nie dając poznać, i t  jest na śladzie, u rządziła  
zasadzkę. Agenci policyjni okrążali zdała  w ar­
sztat, oczekując tajem niczego ptaszka, k tóry  zja­
wić się m ia ł po  odbiór narzędzia.

Aresztowany.
W p iątek  późnym  wieczorem jak iś  wyso­

ki m ężczyzna szedł prędko ul. Zam arstynow - 
ską i oglądając się wokoło czy nie ;est śledzo­
ny, szybko w biegł do w arsta tu . Ukryci ajenci 
policyjni nie ruszyli się w cale z miejsca, chcąc 
p taszka złapać n a  gorącym  uczynku. 1 rzeczy­
wiście po k ró tk im  czasie ów m ężczyzna wy­
szedł, niosąc jak iś  przedm iot w ręku. W ątp li­
wości już nie było  najm niejszej, kim  jest ów 
pan , więc go też na  m iejscu aresztow ano. O ka­
zało się, że m a się tu  do czynienia z K onstan­
tym  L a l u c h e m ,  notow anym  w łam yw aczem .

Od nitki do kłębka.
Pod gradem  krzyżow ych py tań  zadanych  

L aluchow i przez prowadzącego śledztw o poli­
cyjne kom isarza P i s a r s k i e g o ,  dow iedziano 
się, kto należy do bandy. W ięc oprócz Kon­
stantego L a i u c h  a, spółkę tę tw orzyli Kazi­
m ierz K u ź m i ń s k i ,  Grzegorz M a  r  u n i a k, 
M ichał S o w i ń s k i  i Ja n  1 w a n i u k. O ni to  
w kw ietn iu  z. r. by li spraw cam i nieudałego 
w łam an ia  się do „N arodnej Torhow li*. T ru d  
policyi był już teraz m inim alny . H erszt ówcze­
snego w łam an ia  Kuźm iński odsiaduje za jak ąś  
in n ą  spraw kę karę  w w ięzieniu krakow skiem , 
Sow iński zaś siedzi w Sam borze. A resztowano 
więc L alueha  i M aruniaka, k tórych  odstaw iono 
n a ty ch m iast do sądu  przy ul, Batorego. T ru d  
jedynie większy spraw iło  aresztow anie Iw an iu- 
ka, k tó ry  przeczuw ając coś złego, k ry ł się po 
zaułkach. Ale i tego u d ało  się policyi areszto­
wać w nocy.

T ak  zatem  cala  szajka, k tó ra  n iepokoiła 
Lwów znajduje się obecnie pod kluczem .

Sprawozdania ytetdowa i towarowa.
Z giełdy.

Wiedeń. (Tel. wł.) Mimo niższych noto­
w ań na giełdzie now ojorskiej, na  dzisiejszej 
giełdzie panow ała  tendeneya silna, jednakow o* 
obroty były  bardzo słabe. „Ąlpiny* uc ierp ia ły  
przem ijająco w skutek  realizacyi. Natomiast 
„Skoda* poszły nieco w  górę. Także n a  „Kol. 
państw .“ p anow ał żyw y popyt.

O godz. 10*45 n o to w ały : K redyty 653*00, 
węgierskie k redy ty  857*00, L an d erb an k  553*75? 
U nionbank 632*00, Kol. państw . 731*56, Aipiny 
889*50, Skoda 734, losy tureckie 247,

Spadek dyskontu prywatnego.
W iedeń. (Tel. wł.) Na wiedeńskiej i ber­

lińskiej giełdzie dał się odczuć spadek prywa­
tnego dyskontu. W Berlinie spadł pryw. dy­
skont na 3 i pół a więc o 1 i pół prc. więcej 
aniżeli rata Banku państwowego.

Jednakże zniżka stopy procentowej w naj­
bliższym czasie nie będzie miała miejsca. W 
Wiedniu ustalił się prywatny dynskont na 4®/4.

Telegraficzne kursy poraaasj 
wiedeńskiej.

Wiedeń, dal* 9. stycznia 191J. D*15 o godzinia 
10*30 przed południem notowano: Marki nlaimouii e
117-60, Renta majowa 01-16, Węgierska rauta koronowa 
00-56 Akcj e kredytowe 656-60, kredytowe 357-50 
—*—, Anglobaaka 3*7-50 Uaiooam u 032 —, liank- 
VMein 547-00, Laendarbank 553-75, — ,  KoUj państw. 
731*25, Lombardy 112-50, Eloetal ,  kaoryna brom 
779-75, Akcye tytoń. 000-00 Alplay 890*—, Ulała .duraj/i 
696*50, Rrakkie Towarzystwo żelazna — —, Loł/  caraikił 
247-50 Rubla 254-50, 4-proc. listy z a t .  Baa-ca ai j o :. 
92-25 4 i  pół proc. listy zasL Baniu nioot. 93-90, 4-proi. 
gał. po. krqj. z 1893 02-90, 4-pras listy zast. l ia n ił 
kraj. 92*50, 66 listy 'lew. kred. ziem. 91-95, ó-aroz. liaau  
ros. z  r. 1906, — ,  Akeya Ranka aipoc, — ua;.  
karp. Iow. naft, —*—.4 ip ó ł  pros. aal, iSank-sie n ia i 90-2 , 
Skoda 734.—

Usposobienie: spokojne.

S S T H a L E R i S p k :
Ł w f e  llofel @e«j -i

p.teoa na sezon jesienny I zimowy płaszcza angiieiske, koslynnsy 
bluzki, halki I szlafroki. — Futra boa i zarękawki >,la tJr.ń w wiel­
kim wyborze. — Wszelkia zamówienia na i.ostyu.r.y, wierzcay d j 
futer i podbicia uskutesznia się szybko i tanio wj własoyon- pr..- 
c yniach we Lwowie 1 Wiedniu. 124■>
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„Dwunasty stycznia".
I w ów , 9. stycznia.

W  historyi współczesnych Niemiec stanie 
się, 12. stycznia — być może — punktem  za­
w rotnym , k tó ry  zapoczątkuje now ą erę, 1 przy­
najm niej ery tej św it pierwszy. Żu dni cztery 
a taną do w alki w Niemczech dwa zm agające się 
od la t  w ielu obozy, dwa świat}- — o krańcow ych 
poglądach — orężem w walce będzie k artk a  
w yborcza w ręku  obyw atela, pow ołanego czte- 
roprzym iotnikuw em  praw em  wyborczem  do de- 
cyzyi o najwyższych zadaniach , drogach i ce­
lach  państw a.

„D w unasty  stycznia1* s ta ł się przedewszyst- 
kłem hasłem  bojowem  w oinom yślnych i socya- 
tistów, w p rok lam acyach  i odezw ach w ybor­
czych, w prasie, na zgrom adzeniach brzm i 
w tem  h aśle  ]akby pogróżka, jakby b u tn a  pe­
w ność zwycięstwa przy ostatecznym  p o ra ch u n ­
k u :  „Poczekajcie do dw unastego s ty czn ia !“

Sytuacya, stw orzona zajściam i i ugrupo­
waniem  sil w osta tn im  Reichstagu, przyczyniła 
aę też do jaśniejszych ugrupow ań w yborczych, 
niż to było _ podczas wyborów  Rjulowowskich 
w r. 1907 Ówczesny sojusz liberałów  z kon­
serw atystam i w walce przeciw k lerykałom  i so- 
cyalistom  był w założeniu swem czeinś s/.tu- 
t znem , nie m ia ł oparcia ideowego, lecz szedł 
po owoce doraźnych , w yborczych zwycięstw.

Pkanclerz-łilozo!' n. Boet.hmann-Hol.lweg 
wbił kMn w sław ny blok konsorw aływ no-iibe- 
ra iny  i postara! się o pom oc' dla ju n k ru w  w 
obozie kleryka)ne^jo cen trum . O dczynnikiem , 
k tóry  Reichstag w tym względzie przcierm en- 
lował, byty przedłożenia podatkowe.

1 w łaśnie to  par exc.elleuce podłoże społe­
czne jest charak terystyczne dla toczących się 
wyborów.

O drzucenie projektu  podatku spadkowego.

a zastąpienie go przez szereg podatków  kon- 
sum cyjnych (do wysokości 500 m ilionów  m a­
rek !) m usiało  w oczach szerokich m as zdepo- 
ftułaryzow ać „czarno -b lęk itny  b ło k “ koserw a- 
tyw no-kleryK ałny, m usiało  żywioły postępow e 
p ch n ąć  dalej na lewo ku sooyauzinow i i sfor­
m ow ać je do w spólnej w alki przeciw’ pruskim  
j Milerom i z konieczności z ni/ni zszeregowa- 
nym centrow com .

Do tych m otyw ów  przyłącza się także i 
wzgląd na reform ę w yborczą do Sejmu p ru ­
skiego, w którym  władzę dzierżą niepodzielnie 
j u n k i / j ,  a k tó ry  m a nąjpodlcjszą k o n sty tu c ję  
w E uropie, jak się o nim  nie zbyt pochlebnie 
wyraził Bism arck. W grę w chodzą też w w al­
ce wyborczej i pew ne m om enty nacyonatisty- 
czne Oto pozbaw ieni wszelkiej p la tfo rm y w y­
borcze; konserw atyści u siłu ją  chw ycić się nie­
nawiści ku Anglii i F rancy i jak o  h asła  w ybor­
czego 1 w rozdm uchanym  w len sposób ogniu 
upiec m andaty

Gra ta jednak  nie jest m im o wszystko 
popu larna . L ud niem iecki czuje, że w ybujały 
szowinizm  narodow ościow y może odbić się 
ty lko na jego skórze w form ie now ych podat­
ków na d r c a d n o u g h l y ,  aw an tu ra  zaś m a- 
rokkunska, w której, zdaniem  ju n k ró w , godność 
narodu  niem ieckiego legła poniżona w piaskach 
pustynnych , nie da się aż do ostateczności wy- 
skać jak o  p la tfo rm a w yborcza, bo w Lym w \ 
padku kanclerz, jako  interesow any w łaśnie w 
lakiem , a nie innem  zaw arciu u k ład u  m arck - 
kańskiego nie może pozwolić na  zbyt nam iętną  
kry tykę swego postępow ania i odm ów ić inoże 
zawsze jeszcze cennego poparcia p izy  w ybo­
rach...

W  au ta wyborcza w Niemczech, m im o spo­
kojnych form , w jak ich  się toczy, jest więc za- 
wzietsza, niż kiedykolw iek. Idzie rzeczywiście o 
władzę w „R eichstagu", o rządy w państw ie, o 
kierunek polityki zagranicznej, społecznej, eko­

nom icznej na  szereg łat, idzie o zw rot sta­
ra) wczy.

Szanse są bezw ątpienia po stron ie lewicy. 
W edług dotychczasow ych obliczeń i prognoz, 
socyaliści, k tórzy m ają nadzieję wzmożenia w 
dw ójnasób swych 53 m andatów , w raz z postę­
pow cam i zrów now ażą siły konserw atystów  i 
centrow ców .

Języczkiem u wagi m ogą być narodow i 
liberali, żywioł niezbyt pew ny, bo ciągnący z 
jednej strony ku postępow com , z drugiej ku  
szowinistom  narodow ościow ym  w obozie ju n - 
k rów.

Poniew aż liberali w obozie swoim  m ają 
siły te m niej więcej podzielone na rów ne czę­
ści, decyzya — nie jest w ykluczona — zależeć 
będzie od głosów, k tó rych  w rozw ażaniach 
przedw yborczych nie b iorą pod rozwagę p ro ro ­
cy wyborczy...

Idzie o głosy polskie. Sytuacya w yborcza 
jest d la  nas o tyle pom yślna, że nie grozi nam  
u tra tą  żadnego m an d atu , n a  Ś ląsku górnym  zaś 
m ożem y stan  naszego posiadania  podwyższyć.

Stanow isko nasze w Reichstagu jest w y­
jątkow e, to  też i 7. góry nie m ożna narzucać 
dyrektyw  nasze; reprezentacyl w Berlinie. Spa­
rzyliśm y się już  tylckroć na niewczesnych so­
juszach , że ostrożność nie zawadzi.

Ale bezwzględność ju n k ró w  pruskich  z 
jednej strony, świeżo zaw arty  sojusz cen trum  
z h a k a tą  na Slązku przeciw  polskim  kandy­
datom  da ją  dyrektyw ę wyborczą w okręgach, 
gdzieby przyszło do w yboru między k an d y d a­
tem  postępow ym  a „dokowym**.

Gdy zaś nasza rep rezen tac ja  w zm ocniona 
na siłach wróci do odnow ionego Reichstagu

gdy jej danem  lipazie głosam i swym i zaw a­
żyć na szali kształtu jących  się sojuszów — bę­
dzie zapew ne czas na niejeden porachunek  1

A X T O M  L A K U  l i .

LIST Z PfiRYZfl.
UJ.

Autor wic, że pod w pływem  jego książki
„nic się nie zm ieni n a  św ięcie1, ale z biegiem
czasu w pł lic  ona dc duszy ludzkiej — i lu ­
dzie, choćb \ naw et jej nie czytali, bedą znali
Iej esencję.

Książka dzieli się na dwie głów ne częśc i: 
Jednoduszni oraz Indyw iduum , inaczej Miasto 
i Człowiek.

T łem  w szystkich rozm yślań au to ra  jest 
m iasto, m iasto współczesne z jego fabrykam i, 
elektrycznością, au tom obilam i, teatram i, kaw iar­
niami.

Z im no jest tu n a  świecie, zim no, bo lu ­
dzie "hcą wiedzieć, a wiedza lałs/.uje rzeczywi­
stość i nie zaspakaja.

„Jakże b jlib y śm y  szczęśliwi, gdybyśm y 
m ieli Boga...

Gdybyż to było na ju tro  albo na dziś 
w ieczór!

...Ale tacy prości bogowi 
u k ażą,

Bo im w styd ich prostoty...
A ci bogowie abstrakcy jn i, k tórych nikt  

nie w idział,
Bogowie oderw ani, którzy w yparow ują w 

boskości,
Którzy nigdy nie kazali na górze,
I którzy nie ginęli męczeńsko, wiele tez 

’łtyla\vszy przedtem  —
Ci niechaj sobie is tn ie ją : to jest dla n a ­

szych serc obojelne".
Tego boga półw ciełonego au to r widzi 

■wszędzie, o to  po zachodzie słońca sklepikarze 
zasiedli na ulicy i odpoczyw ają. Rzekłbyś nic 
sę  nie stało, a jednak... wzdłuż nich, wdluż 
lio tuarn ,

Coś naraz zaczęło istnieć.

juz się me

Cóż to tak zm ieniło b u lw ar?
Przechodnie nie. m ają w sobie praw ie nic 

M ycznego.
To nie są ruchy, to rytm y —
I mogę oczu nie otw ierać, by ich widzieć.

Życie „ulicy" — bóg wzdłuż, m urów  k rą ­
żący przenika wszędzie. Niema sam o tn o śc i: 
nikt nie jest sam otny... Choćbyś się najbardziej 
u taił w swej sam otnej izbie, osm oza zew nętrz­
nego św iata przenika do twej pustelni. T u  w 
m oim  dom u obce dziecko um iera — i odczu­
wam to w łaśnie lak, jak b y m  by ł jego m atką. 
I podobnież cały w irw ar i szura m ias ta : ja  od­
czuw am  m iasto, a m iasto m nie przem yśla i 
przeżywa.

W szystko jest zawsze w ew nętrzne — i 
wszystkie jaźni wiążą się w jak iś  jeden  koło- 

rot.
Je ne sais rien, sinon r.jue la n ic  est 

reelle,
E t que je suis tres?, sur d’ćtre pense pai

elle.
A utor szuka treści tego wszystkiego co go 

otacza, — uderzają go wielkie bestye, pełne 
tw orów  ludzkich, w ielkie bestye boskie — nie­
św iadom e i nagie, kolejno teraz opisuje (o ile 
m ożna to  nazwać opisem 1) wielkie zbiorow iska 
ludzkie : kps/Iny, teatr, kościół, kaw iarn ię ...

Tu au to r przez im presyc daje nam  odczuć 
masę ludzką w pew nej jednos tajności celów i 
sposobu żyda . Ale ciągle dotychczas au to r m a­
jow a r nam ... m iasto, k tóre niem a lasów ans 
pasikoników ... „m iasto pełne ruchu , ale rucnc 
stałego, ruclu i bez niespodzianek"...

Tym czasem  zjawia się now a p o tęg a : d rga­
nie, ruch sp iralny  dokoła tego ruchu  na osi 
w łasnej.

Teraźniejszość drga!
W  tłu m ach  rozpływ ających się po mieście 

toczą się jakieś fa lc nieznane, fale przyszłości, 
k tóra się wydobyw a z nieznanego ju tra . N aru ­

sza ona  jednoduszność dzisiejszą, aby stworzyć 
now ą jednoduszność ju tra .

Dział ten  zowie się : Dynam izm .
„Miasto chciałoby w ytrysnąć nioy ogień 

sztuczny,
Chciałoby rzucić w powietrze tysiące b a­

lonówy
Coby unosiły  jego ludzi w wyżyny.
Chciałoby się rozszerzyć a przecie nic 

rozpaść,
Dodać do swoich dom ów przestrzeni i 

w iatru .
Niebo rozlać po rozszerzonych ulicach,
Być jednam  a przecie bezgranicznem .
Ryć gąbką, co ni_ę pęka, wsączywszy w 

siebie nieskończoność".
T ak  żyje, dysze, toczy się, jęczy, śpiewa, 

d rg a  ta olbrzym ia, — nieosobista isto ta , k tórą 
au to r zowie Miastem.

Dotychczas, jak  w spom inaliśm y, przem a­
w iała jednom yślność tego tw o ru : teraz grzmi
Veto.

O dzyw a się Ja, odzywa się G rupa, odzy­
wa sic My. Te is to ty : Ja  — My stanow ią silę 
dynam iczną, k tóra narusza jednoduszność p ie r 
w olną. Ten m otyw  rozwija poem acik : Lc grou- 
pc contro la villc.

Opisuje się pogrzeb. Jest to pogrzeb dzia­
łacza, za k tórym  idzie cały tłum  jego zw olen­
ników. Ciekawa charak terystyka  cm entarza. 
Mowy nad grobem  ich rozpalają. K lną się za 
powrotem  do m iasta  rozpocząć walkę.

Pow iót. Na przedm ieściu k ierm asz : k a ru ­
zele, huśtaw ki, m łyny dyabelskie. I oto owa 
„grupa" owi bojow nicy praw dy chw ilow o się 
z a ła m u ją ; ogarn ia  ich szal festynu ludowego.

„Car la fete defie m solem m ent la regle,
E t les chcvanx de bois ecrasent le 

desłin 1“
O statecznie ideał zwycięża karuzele i u 

rogatek  m iejskich „grupa" stacza bój z policyą. 
Jeden z w alczących ginie i jakko lw iek  skrom ny 
to bojow nik — jest 011 bohaterem  przyszłości.

Polecamy znane ze swe! dobroci i na tu ra lnośc i W ina dalm atyńsk ie z w łasnych w innic, oraz słynne W i­
no hercogow ińskie „Zi1avka“. W in a m usujące: „V o d i$ ą “ , „Refosco" i „Asti spnmante“. W ina łran- 

____________  l u sk ie : „Bordeaux“, „Barsac" etc Ceny bajecznie nizkie f 1
Tło n» bycia iak /c  u PP, ; łdo tra  Rr.reżuiekiego, ni. Pińsk?. i 1 ; W. Barabaszu, ut. Pańska, rós; Asnyka ; Lkei-ta, ul. Gró-

-3(/ ‘ -••/.a, ul. a . Poi o«9t ieg«>; Skopfofett & Solski*#^, ul. Lwriur Łowicz a 16: M. Starzewsikicj, ui, 1’odtawskicgo 7 <- MEIJII m. Filtry s. Kił#
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Bszpleczefisteo publiczne 
me Ł*Jo:-’!e m r. 1911.
(W.) Rok osta tn i w zbyt częste obfitow ał 

nap ad y  bandyckie i za wiele też było w ypad­
ków kradzieży i w łam ań  d o konanych  przez 
„n iezbadanych  sp raw ców 1̂  ażeby pochlebnie 
św iadczył o dotychczasow ym  przynajm niej sta­
nie bezpieczeństw a publicznego w naszem  m ie­
ście. Spraw iedliw ość jed n ak  nakazuje przyznać, 
że w iny nie ponosi w yłącznie policya, lecz 
lw ią część odpow iedzialności złożyć należy na 
aa rb  opieszałości rządu centralnego , k tó ry  Ga- 
licyę sobie bagatelizuje. D yrektor H e i n l e n -  
d e r  jes t ze swej energicznej działalności n a i- 
dzo dobrze znany  i w odpow iednich  w a ru n ­
kach  wiele by  zrobił, m a jed n ak  u tru d n io n e  
wielce Zadanie z pow odu b ra k u  dostatecznej 
ilości policyi. W  ro k u  1911 aresztow ano we 
Lwowie ogółem przeszło 10.000 indyw iduów  za 
zbrodnie, w ystępki etc., a cyfra ta  — co przy­
znać należy — jest w caie pokaźna i świadczy, 
że organy  bezpieczeństw a w'e Lwowie rob iły  co 
m ogły, ażeby m iasto  oczyścić z niebezpiecznych 
elem entów

Szczegółowo przedstaw ia się wykaz are­
sztow ań n a s tęp u ją co : Pociągnięto do odpow ie­
dzialności w r. 1911 za obrazę religii 2, gw ałt 
publiczny 41, złośliwe uszkodzenie cudzej w ła ­
sności 4, ograniczenie cudzej w łasności 8, 
uprow adzenie 8, w ym uszenie i niebezpieczne 
groźby 53, fałszow anie m onet 2, zgw ałcenie 12, 
zhańbienie 4, n ierząd  2, m orderstw o 6, zabój­
stw u 13, spędzenie płodu 3, uszkodzenie ciele­
sne 181, podpalenie 3, kradzież 1887, sprzenie­
w ierzenie 58, ra tu n e k  36, oszustwo 129, za 
udzieloną zbrodniarzom  pom oc 2, szpiegostwo 
10, dzieciobójstwo 2. złośliwe uszkodzenie c u ­
dzej w łasności 62, przeszkadzanie straży w 
spełn ian iu  służby 29, pzzekroczenie przepisów  
m eldunkow ych  8, za pow rót bez zezwolenia 
300, przestępstw o przeciw  bezpieczeństwu życiu 
21, n ieostrożną jazdę 21, nieostrożne obchodze­
nie się z ogniem  1, przekroczenie przeciw  nie- 
obyczajności 17, stręczenie do nierządu  19, za 
lichw ę 1, opilstw o 1529 (zaznaczyć należy, że 
ty ch  1529' k a ran y ch  za opilstw o trac i również 
praw o wyborcze), za włóczęgostwo 585, żebra­
ninę 100, uchy lan ie się od dozoru policyjnego 
(notow ani złodzieje itd .) 92, za b ra k  p rzy tu łku  
1042, za b rak  legitym acyi (u obcokrajow ców ) 
64, b u rd y  i bójki 980, dręczenie zw ierząt i nie- 
porządną jazdę 112, uchy lan ie się od pow inno-

Zaw iadainiam y szan.
P. T. Publiczność, ze 
przy naszej winiarni 
i restauracyi otw o­
rzył śm y zarazem  t r ;

JULIUSZ GERMAN.

GZAZDZISTA Ń0C.
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).

— Nie piszecie teraz  dobrych  ról, w y m ło ­
dzi — rzekł Ł ąck i z n ieuk ryw aną n iechęcią .— 
Za dużo i n iepotrzebnie gadacie. Ł adn ie , bo ła ­
dnie, ale cóż z teg o ?  A ktor m usi grać.

— A wasza publiczność lu b i ty lko  kozioł­
ki, naw-et te  psychologiczne — sy k n ą ł m łody 
człowiek.

—  D ajno p an  pokój i nie w ygaduj n a  p u ­
bliczność. Przecież trzęsiesz się p an  teraz przed 
n ią i m im ow oli patrzysz b łagającem i oczami 
tam  za k u rty n ę , gdzie schodzą się zw olna lu ­
dzie, k tórzy  przyszli tu  uroczyści, podnieceni, 
uśm iechnięci, a k tó rych  pan będzie niepoko ł  
i d rażnił. Przecież, gdy p an a  w yw ołają, będzie 
Dan ich  w szystkich kochał ja k  braci.

— Myli się p an , panie reżyserze — rzekł 
au to r spokojnym , ch ło d n y m  tonem . — To m o­
że daw niej byli ludzie, którym  poklasK był do­
stateczną nagrodą za dzieło, m ęka w ielu d n i i 
nocy tworzone, którzy d la  tego pok lasku  pisali. 
Za syty, tłu s ty  uśm iech pow odzenia nie sprze­
dam  nigdy  mojej praw dy , w k tó rą  ostatecznie 
mogę wierzyć ty lko  sam  jeden. Pewnie, w olał­
bym zwyciężyć dziś. Łatwiej byłoby^ mi w al-

ści wojskowej 8, przekroczenie regu lam inu  
d la  sług 137, przekroczenie regu lam inu  przez 
dorożkarzy 95, przeki oczenie regu lam inu  
przez p rosty tu tk i 1209, za przekroczenie ustaw y 
wyborczej 3. U karano  dalej 2 em igran tów  (za 
co ?). Do tego dodać należy 140 więźniów 
p rzystaw ionych ze sądu, 298 z m ag istra tu  i 3 
ze szpitala.

Co policya zrob iła  z tym i aresztow a­
nym i ?

Oto 1189 w yszupasow ała do miejsca przy­
należności, 20 o ddała  w ładzy wojskowej, 202 
do szpitala. 862 sądowi kra jow em u (są to  sam e 
zbrodnie), 2816 sądow i pow iatow em u, policyj­
nie zaś u k a ra ła  4492.

Cyfry powyższe odnoszą się jed n ak  w y­
łączn ie do p ełno le tn ich  w inow ajców , tj. tak ich , 
k tórzy ukończyli 18 ro k  życia. In teresującem  
będzie, ile też i za co aresztow ano m a  ł  o 1 e- 
t n i c h ?  Na to  odpow iada w ykaz:

.Aresztowano w r. 1911 m ało le tn ich  za 
dzieciobójsiwo 1, m or erstw o 1, kradzież 248, 
oszustwo 7, sprzeniew ierzenie 6, uszkodzenie 
c iała  4, złośliwe uszkodzenie cudzej w iasności 
1, włóczęgostwo 73, żebranie 8, opilstw o (I) 5, 
b rak  p rzy tu łk u  86, b u rd y  i bójki 44, p rzekro­
czenie regu lam inu  dla sług 10, przekroczenie 
regu lam inu  d la  p ro sty tu tek  20, przekroczenie 
reg u lam in u  jazdy  4, za niedozw olony pow rót 
do Lw owa 2, gw ałt publiczny  1 i za fałszow a­
nie m onet 1.

P onad to  z sądu przystaw iono 60, a z m a­
g istra tu  27. Razem tych  m łodocianych  było 
przestępców  609. Policya u k a ra ła  ad m in is tra ­
cyjnie 104, w yszupasow ała do m iejsca p rzyna­
leżności 73, z n a p o m n i e n i e m  u w o ln iła  
35, sądow i oddala  285, m agistra tow i 83, szpi­
talow i 10, a rodzicom  i op iekunom  ly.

U względnia też wyż w spom niany wykaz 
wiek i płeć m ało le tn ich  przestępców. Pokazuje 
się, że liczba aresztow anych, k tó ry ch  w iek nie 
p rzekraczał 10 ro k u  życia, obejm uje dw óch je­
no przestępców  i to  jedyn ie chłopców . Go­
rzej już  jest z aresztow anym i w w ieku od 10 
do 14 roku  życia. Chłopców  znajdujem y tu  136, 
a dziew cząt 6. Reszta aresztow anych pom iędzy 
m łodocianym i zna;duje się w w ieku od 14 do 
18 lat. Chłopców  jest tu  408, dziew cząt zaś 7.

O gólna liczba aresztow ań w ynosi zatem  
10.396.

Jeśli m im o ty ch  zabiegów bezpieczeństw o 
chrom ało , to zw rócić należy uwagę n a  to, iż 
ro k  osta tn i obejm ow ał proces ru sk i o zajścia

czyć później. Ale nie m yśl pan, że ja  teraz — 
choćby przez chw ilę — korzę się przed nim i 
w m yślach. Raczej nie lub ię ich  bardzo  i w sty­
dzę się.

— W stydzę się, ja k  dziew czyna — pow tó­
rzy ł praw ie szeptem

— P odkręcić św iatła  1 — k rzy k n ą ł jak iś 
szorstki głos.

F a la  żółtych, o strych  p rom ieni w yskoczy­
ła  jakby z pod ziemi. Pom arszczone, spękane 
k o n tu ry  dekoracyi rozbłysły  żywemi barw am i. 
Gdzieś daleko n a  k u ry ta rzu  zadźwięczał prze­
raźliw ie dzwTonek elek tryczny . Z poza k u rtyny , 
od o rk iestry  dob ieg ło  k ilk a  żałosnych , u rw a­
n ych  tonów  skrzypiec i fletu.

M uzykanci s tro ili in s tru m en ty .
A utor p o p raw ił drżącem i r ieco  rękom a 

włosy, przyczesane g ładko  do s k ro n i  z n iepo ­
szlakow anym  rozdziałem  po lewej stronie.

— Liczę n a  p an a , panie Łącki, Od pan a  
zależy p raw ie wszystko. Niecn pan  pom yśli, że 
ja  dzisiejszego w ieczora staw iam  praw ie n a  je­
d n ą  k a rtę  ca łą  m o ją  przyszłość. Ach, n ie trzeba 
się znow u rozm arzać To ostateczne głupstw o. 
Ale od was ak to rów  wszystko.

— Przepraszam  p an a  —  rzekł Ł ącki. — 
Moja żona, m am  jej coś do powiedzenia.

Iza szła powoli, jak b y  senna. Ciem nozie­
lona, isk rząca się sza ta  spow ijała ją  eiasno, 
zwężając się k n  stopom  i w lokąc się nieco po 
ziemi. Zupełnie nagie ręce, ram io n a  i pól p ier­
si jaśn ia ły  w świetle lam p  b la s l iem  przedziwnie 
b ia łym  i gorącym , uiesK azitelnym , delikatnym , 
pełnvm mdlejącej dziwacznej rozkoszy. Był w

n a  uniw ersytecie, w ybory  do R any p ań stw a  
itd ., zatem  absorbow ał znacznie siły  policyi.

Z caratu.
Nowe bezprawie.

P aństw o  carów  coraz bardziej staje się 
k ra in ą  sensacyi, m oże nie obliczonych n a  efekt, 
jednakże bardzo  „efek tów nych“ . I przyznać n a­
leży, że n iem al nigdzie „pom ysłow ość44 i „ fan - 
tazya“  nie święcą w iększych tryum fów , n iż  
w Rosyi.

O becnie z pow odu zatargu  ze S tan am i 
Z jednoczonym i n a  porządku dziennym  posta­
w ioną została odw ieczna, ale zawsze now a i 
świeża kw esty a żydow ska.

W śród  w ielu in n y ch  ograniczeń żydów 
istnieje ograniczenie liczby adw okatów  przy­
sięgłych. Przez długi czas żydzi byii w iecznym i 
„pom ocnikam i adw okatów  przysięgłych44, gdyż 
n a  podniesienie ich do godności adw okatów  
odpow iednie w ładze nie zezwalały bez względu 
n a  to, że ustaw odaw stw a nie uznaje żadnych  
pod ty m  względem ograniczeń, prócz jednego, 
polegającego na tern, że p raw n ik  po ukończe­
n iu  un iw ersy te tu  m usi w  ciągu 5 la t pełn ić  
funkcyę „pom ocn ika44 (w edług naszej term ino­
logii fck o n ey p ien ta“).

W okresie rew olucyjnym  w ty ch  ogra­
niczeniach dokonano w yłom u i w ielu  „pom o- 
cm k ó w “-żydów w yśw ięcono n a  „adw okatów  
przysięgłych44. W  końcu  jed n ak  fa la  reakcyi 
przywTÓciła ćawrny stan  rzeczy i p raw n .cy - 
żydzi znowu stali się w iecznym i „pom ocni­
kam i44. O becnie wi spraw ie tej posunięto  się 
o krok naprzód. Sąd okręgow y w Kijowie, 
pełn iący  funkcyę Izby adw okackiej w miejsco­
w ościach, gdzie na  istn ien ie  jej w ładze nie zezwo­
liły , w ykluczył ze stanu  adw okackiego 67 po­
m ocników  adw okackich-żytiów  n a  tej pod­
staw ie, że nie zostali (1) adw okatam i, chociaż 
)uż 7 la t up łynęło  od tego czasu, gdy zapisali 
się. jak o  pom ocnicy... Sąd kijow ski L tera in ie  
„w ykręcił ko ta  do góry ogonem 44.

U staw ą usta la  te rm in  pięcioletni jak o  m a- 
xim um  i usuw a ze stanu  adw okackiego ludzi 
za bezpraw ia w ładz, w brew  ustaw om  ograni­
czającym  dostęp żydom  do paiestry.

O burzenie w śród paiestry  ogrom ne. Sędzi­
wy przew odniczący izby adw okackiej w P eters­
burgu  Stosow, m ów iąc o iem  bezpraw iu za­
znaczył :

tej nagości, k tó ra  w ykw itata  z zielonego flako­
n u  sukn i ja k  buk ie t b ladych , do upo jen ia  roz­
w artych  róż, jak iś  n iesłychan ie  dum ny, w ielko- 
pańsk i try u m f i zarazem  strum ień  opalow ych 
łez sm u tk u , w ątpiącego w  szczęście! by ła  w 
niej jak b y  zw iew na zasłona dziewczęcych tę­
sknot, n ieskalana żalośliw em  pragn ien iem  i 
jak b y  roztopiony ża r poca łunków  beznadziej­
nych, ob łędnych . Zdaw ało się, że w sm udze ta ­
jem n y ch  cieni wlecze się za tą  białością od­
k ry tą  m arzenie o m iłosnem  szaleństw ie ja k  
biedny, m ały  żebrak sp łakany .

Na um alow anej tw arzy  oczy n ie n a tu ra l­
nie wielkie, oczy zuchwTałe i bezw stydne. Usta 
ubarw ione karm inem  rozchy liła  w uśm iechu 
pełnym  słodkiego p y tan ia  i cichej prośby. Rę­
kom a p rzeg arn ia ła  rozpuszczone włosy.

A utor zgiął się w nizkim  u k ło n ie  i bar­
dzo długo ca łow ał jej rękę.

—  Tę m ógłbym  pokochać, bo napraw dę 
pachn ie  cudow nie — m ru k n ą ł cichym  sz ‘ptem.

Ł ąck i zb lad ł pod g ru b ą  w arstw ą szm inki 
i p raw ie szorstkim  ruchem  p rzy ciąg n ął Izę do 
siebie.

— Mówiłem ci, żebyś do gorsu  przypięła 
k ilk a  czerw onych róż. Masz praw ie odkryte 
p iersi, oszalałaś ch y b a  — rzekł cienkiem , rwą­
cym  się od wściekłości głosem. — Czemuś tak  
wcześnie przyszła? W ystępujesz dopiero w  dru­
giej scenie.

—  Zaziębisz się —  syknął. — Hej tam , 
n iech  k tó ry  pobiegnie do garderoby. Przynieś 
szal d la  panil

(C. d, sv).

zaopatrzony każdego czasu w  świeże przekąski 
i przystawki. Podawać będziemy piwo pflzneńskie 
(marka BB). Piwo podwójn e słodowe z b ow aru

Oświadczamy, że staraniem  nr;szem będzie 
tak  skrzętną usługą, ja k  i um iarkow anem l 
cenami pozyskać względy P. T. Publiczności.

  . „Austria** we Wiedniu. Piwo ołomuuieckie z  b r o .« Z3IZ3II CliaZiSiU fllffly MAKS WlhSEL
waru mieszczańsk., jak  również najprzedniejsze w in a  krajowe i zagraniczne



Nr. 468. „Gazeta W ieczorna- z dnia 3. stycznia 1912. Str. 5

„40 la t jestem  już  adw okatem  przysię­
głym , 45 la t należę do s tan u  adw okaci iego, a 
jed n ak  tak ich  p o n u ry ch  zjaw isk, ja k  obecnie 
n ie m ogę sobie przypom nąć. I ten  okres nazy 
w ają now ym  kursem  1“

Spraw ę tę obecnie u jm uje w  swe ręce 
izba adw okacka w Petersburgu .

Hmans holejasrj
w  dyrekcyi kolei państwowych w e Lwowie.

W statusie II. b. (z w ykształceniem  średniem) 
w randze IX. posunlęol do płaoy 2600 koron :
Kodera Sylwester ad junk t urząd ruchu  Lwów, Ra* 

res Zailel ad iunk t naczelnik urzędu stacyjnego w Tuchli, 
W ąsowicz Antoni ad junk t oddział 7 Lwów, Nytko Michał 
ad ju n k t u rząd ruchu  Przem yśl, Troszklewicz A utoni ad­
ju n k t naczelnik urzędu stacyjnego Krościenko, Bedliwi 
Józef ad junk t naczelnik u rzędu stacyjnego w N iianko- 
ccicach :

do płacy 2400 ko'on:
Strauss Alfred ad junk t u rząd ruehu  Jarosław , To- 

w arniclci Bazyli ad junk t u rząd ruchu  ro sada  chyrowsita, 
W eber Józef ad junk t oddział 7 Lwów, Borysławski Sta­
nisław  ad junk t naczelnik urzędu stacyjnego w  Stoja- 
n o w ie ;

do rangi IX. z płacą 2200 koron awansowali:
Jakubow ski Stanisław asystent u rząd ruchu  T arno­

pol, Balk Adolf asystent oddział 8 Lwów, Haich Alfred 
asystent oddział 7 L w ów ;

w randze X posunięci do płaoy 2000 koron:
Kobryń Leon asysten t Mościska, W olken Juda asy­

s ten t u rząd  ruchu  Lwów, H irschhorn  Osiasz asystent 
u rząd  ruchu  Lwów, Buczkowski Jan  asystent u rząd  ru ­
chu Tarnopol, Nowosad Stefan asystent u rząd ruchu  Za­
górz, Piasecki Edm und asystent fcawoczne, Daszkiewicz 
Karol asysten t Krasne, Gruder Mendel asystent oddział 6 
Lwów, Trześniow skl W enzel asystent oddział 5 Lwów, 
M azur Stanisław  naczelnik n izędu  stacyjnego Dubli ny- 
Kranziłerg, Koz k H ilaryon asystent u rząd  ruchu  Stryj, 
W ilczyński W ładysław asystent urząd ruchu  Brody, Para- 
chouiak Jakób asystent Lwów, Sosnicki Stanisław  asystent 
Rawa R u s k o , W ałaszklewicz Zygmunt asystent Jarosław , 
Bauer R udolf asysten t oddział L w ów ; 

do płacy !8ii0 knron:
Schailer W ilhelm  asystent urząd ru ch u  P rzew oi.k , 

Makowiec Franciszek asystent Lwów, Neuberg W łady­
sław asystent urząd ruchu  Przem yśl, Jawecki Eugeninar 
asysten t Lwów, Hornleki Anatol asystent Lwów, Pistl Ed- 
w a td  asystent u rząd  ruchu  Lwów, Jurkiew icz Fclicyan 
asysten t Gródek Jagielloński, W iduch Stanisław  asystent 
U strzyki, Wójcik Bronisław  asystent u rząd  rnchu  Stryj, 
Sym Alfred asysten t oddział 7 Lwów, Stefanowski Michał 
asystent u rząd  ruchu  Złoczów, Praga* Stanisław  asystent 
Barszczowice, Białowąs W łodzim ierz asystent u rząd  lu ch n  
Lwów, Halkiewicz Kazimierz asystent oddział 7 Lwów, 
Czech Maryan asystent u rząd  ruchu  Lwów, Krochmal 
Filip asystent oddział 7 Lwów, Łyssy Łukasz urzęd ru ­
chu Tarnopol, Beelitolff Gustaw asysten t u rząd  rnchu 
Drohobycz, Krysa Gregor asystent u rząd  ruchu Lwów, 
Zatw aruicki A ion asystent urząil rucnu  Posada chyrow - 
ska, Bereś Stanisław  asysten t Sądowa W isznia, Słowikow­
ski W iktor asystent kasa dyrekcyjna Lwów.

W status!1 III. (oddział kancelaryjny) 
do rangi IX. awansował z płaca 2601 koroii 
Krzyżanowski Łucyan ofieyał oddział III. Lwów 

(extra staturu).

W kierów n5ctwie ruchu w Czerniowcach.
W statusie I. (wykształcenie akademickie) 
w randze V I- posunięci dc płacy 4000 koron:
Sternba. h  Mieczysław sekreta: z kierownik grupy 

oddziału 6 Czerniowcc, Demant Julinsz star. kom isarz 
maszynowy kierow nik oddziału 4 Czerniowce, dr. Baltl- 
nester Henryk sekretarz zastępca naczelnika oddziału I./II. 
E ifcrm an Aron starszy  kom isarz budow nictw a Storo- 
tyńce  ,

w randze VIII- posunięty do płacy 3000 koron
Amster M arkns star. kom isarz budow nictw a Gnra- 

hnm ora ;
do rangi VIII. z płacą 2800 koron awansował
Bumbai u  Seweryn koncypista, kierow nik g rapy  od­

dział I "Hj C zerniow ce;
w randze IX. posunięci do płacy 2600 koron:
Aus andcr Moses ad junk t budow nictw a Storożyńce, 

Karnet August ad junk t budow nictw a Czerniowce (extra 
• ta tu m l;

do płacy 'MOO koron.
Nemec Józef ad junk t budow nictw a Czerniowce, 

Nowak Wenzel ad junk t m aszynowy Czerniowce, Leib- 
s thiitz Rudolf koncypista Czerniowce, Beri! Gustaw kon- 
eypista Czerniowce, Andrejs Józef ad junk t budow nictw a 
Czerniowce ;

do rangi IX. z plrcą 2200 koron awansowali: 
Skandera R udolf asystent budow nictw a Czerniowce, 

Maresz F r a n  iszek ad junk t budow nictw a Czerniow ce; 
w randze IX. posuń ęty do płacy 1300 koron 
Lang Jozef a.«ystenf budow nictw a Czerniow ce; 
do rangi X- z płacą 1800 koron awansowali: 
dr. Singer B ernhard asp iran t Czerniowce, M athias 

Filip aspirant Czerniowce, ar. -mi il Michał aspirant 
Hatna.

W statusie II. b. (z w ykształceniem  średniem
w randze VIII. posunięci do płaoy 3200 koron:
Schm ucker Adolf ofieyał Czerniowce, Srgda Hippo 

lit Czerniowce, C h .łupa  Juliusz rew ident Czerniowce, 
Scl.mid Karol ofL yał Czerniowce, W iskocil Karol oficvał 
I tz k a n y ;

do płacy 3000 koron 
Groissl Gustaw ofieyał naczelnik urzędu  stacyjnego 

G urahun.ora, W inter Stanisław  ofieyał naczelnik u rzędu 
stacyjnego H libcka, Engler Maurycy oficyal naczelnik 
urzędu stacyjnego W yżnica, D u-zinkiew icz Jan  rew ident 
aontro ior kasowy C zerniow ce;

do rangi VIII. z płacą 2800 koron zaawansowali: 
Schlafer Józef ad junk t Czerniowce, Burenstein Ga­

bryel ad junk t naczelnik urzędu stacyjnego Kuczurmare 
Schm ucker Maks ad junk t naczelnik u rzędu stacyjnego 
R adow ce;

w randze IX. nasunięty do płacy 2600 koron
Sztw iertnia Józef ad junk t k ierow nik grupy  oddzia­

łu  4 Czerniowce;
do płacy 2400 k .o n :
Schaude H enryk ac(junkt Czerniowce. Spenul 

Aleksander ad junkt Czerniowce, Illinkau K alistrat adjunkt 
Ickany, Klein Wilhelm adjunkt Czerniowce, Buxbaum 
Adolt ad junk t Ickany, Lewandowski Teofil ad junk t Warna 
Kahnucki Aleksander ad junk t Czerniowce, Mecz Hersch 
ad junk t Nowosielice;

do rangi IX. z płacą 2200 koron awansnv.aU: 
Schcchter Bruno asysten t Ickany, Schrenzel Herach 

asystent Czerniowce, B raha Teofil asystent kierow nik 
grupy oddziału 8 Czerniowce ;

w randze X. posunięty oo pnoy 2000 koron 
W ojtko P io tr asysten t C zerniow ce; 
do płacy 1800 koron:
Antonovicl Arkadie asystent Czerniowce, MIntencu 

D ym itr asystent Czerniowce, Janicki Em il asysten t No­
wosielice, Miron Józef asystent Czerniowce, Orłowski Jan 
asystent Czerniowce, Schaffer Jakób asysten t Ickany, E- 
delstein Zachary asysten t HadikfaWa ;

„  do rangi X. z płacą 1600 koron awansowali:
Paladi Ilary< u asp iran t Nowosielice, Faulhaber 

P io tr asp iran t Czerniowce, Telm an A rtur asp iran t Nowo­
sielice, Schreyer Juliusz asp iran t Czerniowce, Haschler 
Karol asp iran t Żuczka, Gudera Romuald asp iran t Czer­
niowce, Ostapowicz Teofil a sp iran t Kuczurmare.

Przegląd inydaamlcfa).
. Z prasy ludowej.

O kres now oroczny każe n ie  pom inąć tak  
ważnego czynnika prasy  ludow ej, jak im  są 
kalendarze  d la  ludu , dodaw ane przez k ilka 
rtda.kcyi bezp ła tn ie  d la całorocznych  swoich 
p renum erato rów . Najobficiej pod tym  wzglę­
dem  w ystąp iła „Rola" z kalendarzem  o treści 
głów nie powiastkowej. Potem  idą: „Przyjaciel 
ludu" i „O jczyzna" z kalendarzam i, w części 
sw ych arkuszy  zakupionym i u  W ojnara , wzglę­
dnie N atansona (o czem niżej) — treść dobo 
row a i u rozm aicona różnym i działam i. Naj­
m arniej w ypad ł kalendarz  „G a-ety Nie­
dzielnej", pod względem treści i w ykonania.

Osobno trak to w ać należy kalendarze, 
przeznaczone na  sprzedaż. Po rajz pierwszy 
w ystąp iła  z tak iem  w ydaw nictw em  w łasnem  
„W isła", ludoy  a usekuracya od ognia, s ta ­
rann ie  dobiera jąc treść i przystosow ując ją  
głów nie do swojej tendencyi społecznej. P o ­
dobnie fachow ym  jest kalendarz  kółek  ro ln i­
czych, a na in n ą  znow u fachow ość, ale w 
k ieru n k u  k leryka lnym , zakraw a wydawnictw '0 
M urjańdtiej Sodulicyi P ań  ziem i sanockiej, d a ­
ją c  za 60 hal o lbrzym ią książkę — pełną 
wody kalendarzow ej...

T. S. L. w tym  roku  z w łasnym  kalen ­
darzem  n ie  w ystąpiło . Nie o p łaca ł się. Sko­
rzysta! z teg« wiceprezes T. S. L. p. N atanson, 
a że m ia ł do rozporządzenia świeżo puszczoną 
aa  bęben  d ru k a rn ię  W ojnara, której s ta ł się 
współw łaścicielem , ubiegł go w w ydaniu  k a ­
lendarzy, postępując przytem  typow o po 
wszechpolsku. Z aczerpnął m ianow icie od W oj­
n a ra  w pierw  w szelkich inform acyi co do ta ­
kiego w ydaw nictw a i n ic m u  n ie m ów iąc o 
tern, w ydał 4 gatunk i kalendarzy  o tyra sa­
m ym  typie, co W oinara, ty lko  ze zm ienionym i 
nieco ty tu łam i. I t a k : „Gospodarz" W ojnara  
tu  zwie się „K alendarzem  polskiego ro ln ik a"  — 
a „K alendarz  K ościuszkow ski" to rodzoniu- 
teń k i b ra t  W ojnarowskiego „P o lak a"  itd. 
P rzysłow iow a „uczciw ość" w szechpolska po­
zw oliła tem u  m enerow i endecyi krakow skiej 
podciąć nogi również wszechpolakowu W ojna­

row i, k tóry  na  polu  10-letniego w ydaw nictw a 
kalendarzy  praw dziw ie patryo tycznych  m a ol­
brzym ią zasługę, gdyż skutecznie stoczył w alkę 
z tru c izn ą  pseudo-polskich kalendarzy  Siein- 
b rennera . O hydna in try g a  w w yłudzan iu  inse- 
ratów  przy rów noczesnem  głoszeniu, że kalen ­
darze W ojnara  nie w yjdą w tym  roku, a 
N atanson jest jego spadkobiercą — nie udała 
się, bo W o jn ar w ydał swoje 4 kalendarze, za­
sługujące ieraz tem bardziej n a  rozpow szechnie­
nie jak o  o fiara  brudnej konkurency i ze s trony  
własnego bra ia-w szechpolaka.

K alendarzyk:
Dziś we w torek 9. stycznia: Marcyarmy — GL-ftat. 

Stefana m.

Repertuar Teatru miejskiego wt Lwowie.
We w torek 9 stycznia po r. 27 .C notliw a Zazann **, 

operetka w 3 aktach J. G ilberta, z Heleną Miłowaką w 
roli tytnłow ej.

We środę lOstyczzla po r. 2 „B ęben,, komedya r  
4 aktach  P. Vebera i  H. de Gorsse, z Ireuą Trapszo w 
roli tytułowej.

Z ak op an e (Lwów, Akademicku 24) codziennie kon­
cert m uzyki salonowej. W stęp wolny. ( 1592

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W  środę, dn. 10. bm . d r .  A. K o h ’ l: Żegluga
pow ietrzna ze stanow iska rozwoju praw a. Za­
k ład  chem iczny Uniw. ul. Długosza 6. Począ­
tek  o godz. 7.

Uroczyste pożegnanie prezydenta ape- 
lacyi Tchórznickiego, odbędzie się w dużej 
sali iozp*aw w sądzie k arn y m  dn ia  14 bm. o 
godz. 11-ej p rzedpołudniem  Na uroczystość tę 
zaproszono całe ciało  sędziowskie i licznych 
dygnitarzy. Podczas pożegnania w i ęczony zosta­
nie ustępującem u prezydentow i ak t fundacyjny, 
rozporządzający lu n d acy ą  jego im ienia , pow sta­
łą ze sk ładek  złożonych przez sędziów. Kwota 
zebrana w ynosi n a  razie k ilkanaście tysięcy 
koror..

W sprawie Tow. Przyjaciół Sztuk Pię­
knych  we Lwow ie wypow iedziała się już  k ilk a ­
kro tn ie  k ry tyka , dom agając się od rządzącej 
w Tow. nielegalnie dyrekcyi uzdrow ienia an o r­
m alnych  i śm iesznych stosunków . W ypow ie­
działa się też — znaną  rezolucyą — wielka 
ilość członków  Tow. i m iłośn ików  sztuki, któ­
rzy n a  razie w s t r z y m u j ą  s i ę  z zakupieniem  
akcyi na rok  bieżący. Na ostatku , ale najdob i­
tniej, zabrali głos artyści, którzy, przyłączając 
się do akcyi lwowskiej, w yrazili obecnej dy rek ­
cyi całkiem  w yraźne votum  nieufności. Do 
głosu artystów  krakow skich , z rek torem  Axen- 
towiczem i gronem  profesorów  Akadem ii Sztuk 
P ięknych  na czele, p rzybył świeżo jeszcze głos 
prof. M e n o f f e r a  i St.  K a m o c k i e g o ,  
którzy, nie w glądając w  nieporządki adm im - 
tracy jnej n a tu ry , podnoszą z ubolew aniem  

nizki poziom  w ystaw  lw ow skich i znpełny 
b ra k  k o n tak tu  ze sztuką w spółczesną O ptym i- 
ci tw ierdzą, że w net zw ołane będzie w alne 

zgrom adzenie... I rzeczywiście po Nowym Roku 
członkow ie Tow. o trzym ali z dyrekcyi l i  s t y l  
A w listach  ty ch  dyrekeya zaprasza... do p re­
nu m era ty  „pisir a obrazkow ego" T ygodnika Ilu ­
strow anego, tańszego d la  członków  o 3 (trzy) 
kor. rocznie l

„Królestwo migdałowe". Koło P ań  „To­
w arzystw a Szkoły Ludow ej" złożyło onegdaj je­
den więcej dowód, że nie b ra k  m u zapału  i po­
m ysłów , gdy chodzi o p iękne i szlachetne cele. 
N iejednokrotnie przypuszczało szturm  do o fa r -  
ności publicznej, lecz chyba nigdy tak  skute­
czny, jak  w o sta tm ch  czasach, gdy apeluje do 
serc m aluczkich . T ak  oba „wieczory bajek Ko­
nopnickiej*, jak  i wczorajsze „królestw o m igda­
łow e", cieszyło się niezw ykłym  sukcesem . Ko­
m ite t dołożył w szelkich s ta rań , by o lśnić m a 
lu lk ich  uczestników  balu  i do trzym ał w szystkich 
zapow iedzianych afiszam i „obietn ic". W ięc byli 
losem szczęścia w y b ran i królestwo, dam y dwo-

Wlaśticieie: X. Binler i A. Seltyi
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oraz kompletne w ypraw y dam skie, mę 
skie i dziecinne.

W ielki .vybór b ie lizny  c iep łe j- 
a to : Bielizna di. .laegeja, spodnie
damskie „Reform9, oraz wszolkio wy­

roby włóczkowe i oledy damskie



sir. e. , Gazeta Wieczorna* z dnia 9. stycznia 1912. Nr. -163.

rn , h a lab a rd n icy , groźnie patrzący  u  stopni 
tro n u , m alu tcy  paziow ie i panow ie szlachta. 
Popisy przed p a rą  kró lew ską w ypadły  tak  do­
brze, że naw et doroślejsza publiczność nie 
szczędziła ok lasków - zapasom  siłaczy, tańcow i 
Kwiatów i ślicznem u Krakowiakowi. Szkółka 
p an i H am erskiej w ykonała wszystkie produkcye 
wzorowo.

Ż p>asy. Z dniem  1. stycznia b. r. k iero ­
w nictw o redakcyi tygodn ika „Życie“  objął p 
Stefan Gacki.

Z kroniki żałobnej. Ś. p. Toiuasz Zabor- 
n iak , okr. in sp ek to r szkolny zm arł 4. b. m. 
przeżywszy la t  26. Z m arły , d la  zalet swego 
ch a rak te ru , cieszył się wielkiem  pow ażaniem  
zwłaszcz,* w śród nauczycielstw a, k tó re  ceniło w 
n im  szczerze sobie oddanego i życzliwego 
zw ierzchnika.

Ułatwienie dla chorych na serce. L u­
dziom  chorym  n a  serce, jak  w iadom o, w sp ina­
nie się po schodach  sp raw ia  w ielkie trudności. 
W  „M unchner M euizinische W o ch en sch iift"  
lekarz sztabow y dr. Schurig, opisuje pewien 
bardzo prosty p rzyrząd  swego pom ysłu, k tóry  
m a u ła tw ić  w chodzenie n a  schody. Jest to  ro ­
dzaj p an to fla  o bardzo  grubej, bo  8  ctu. gru­
bości m ającej podeszwie, k tó ry  n ak ład a  sic ty l­
ko n a  jed n ą  nogę, a k tóry  służyć m a do tego, 
by d la  drugiej nogi zm niejszyć o potow ę w y­
sokość jednego stopnia. Po użyciu pantofel t a ­
ki m ożna bardzo w ygodnie złożyć i w sunąć do 

„kieszeni.
Kn czci Strindberga. Młodzież szwedzka

na leżąca do k ó ł postępow ych, pow zięta m yśl 
uczczenia sędziwego poety, k tó ry  od n a jm ło d ­
szych la t  zawsze doznaw ał od losu macoszego 
trak to w an ia , zebi aniem  n a  jego rzecz specyal- 
nego funduszu , Ł zw. narodow ej nagrody No- 
raaJ k tó rąby  m u  w ręczono w- dzień 63 urodzin  
tj. 22. h m . Także D ania i F m lan d y a , oraz 
Niemcy p rzy łączają  się do akcyi, m ającej do 
pewnego stopn ia  c h a ra k te r  dem onslracyi prze­
ciw akadem ii sztokholm skiej, k tó ra  ani razu  
nie p rzedstaw iła  znakom itego p isarza do lite ra­
ckiej nagrody  Nobla. Dzień 22. stycznia m a być 
uroczyście św ięcony. W szystkie tea try  k ia ju  
będą g ra ły  w d n iu  ty m  u tw ory  S trindberga, a 
dochód z tych  przedstaw ień w płyn ie do kasy 
funduszu W  Sztokholm ie sam ym  odbędzie się 
oockód k u  czci poety, oraz uroczyste zebranie 
w pew nej restauracyi, k tó rai zawdzięcza swą 
sław ę jednej z pow ieści S trindbeiga . J a k  w ia­
dom o z telegram ów , S trindberg  leży złożony 
pow ażną niem ocą.

Podziękowanie tą  drogą zasyła T ow aizy- 
stw o S tacyi R atunkow ej za ofiarow ane ła sk a ­
wie d a tk i n a  „Bal Stacyi R a tu n k o w ej1 W nw n 
P an o m . Barabaszow i, Bieniaszowi, Borczykowi, 
Baczewskiem u, C zarneckiem u, Choinkow i, Di- 
dolić i P rp ie , D em eter, F riedm anow i, Ichniow - 
skiem u, Januszew skiej, Krebsowi, Kolerbickie- 
m u, L angnerow i, M arkiewiczowi, M ackiewiczo­
wi, Mikolaszowd, M erkiuem u, O źm ińskieinu, 
Paw łow skiem u, Pasternakow i, P itolajow i, Ruu- 
chow i S tad tinu  llerow i, Schayerow i, Śniadow - 
skiem u, Sotschkow i, Sosikowi, Tereszkiew iczo- 
wi, Troczy ńskiem u, Tcliczkow i, W inklerow i, 
Zalew skiem u, Zalew skiem u M ieczysławowi, Zwo­
lińskiem u, F irm ie  „Z akopane-* i t. d. N adto 
W P. Zuckerow i za: wypożyczenie bezintereso­
wne dyw anów . O dalsze datk i uprasza P. T. 
Kupców Kom itet Za K om itet Dr. I. FeLs.

Pożar z niew iadom ej przyczyny w ybuchł 
6. b. m . w połudn ie ha  sam ej granicy Prze* 
m yślą i O strow a. Dzięki energicznej akcyi ra ­
tunkow ej sp łonął tylko jeden dom  m ieszkalny. 
Szkoda, ubezpieczona, dość znaczna.

Krajowy Komitet nauczycielstwa ludo­
wego zw raca uwagę, że udziat w wiecu k ra ­
jow ym  w dn iu  14. b. m. b rać  może tylko n a­
uczycielstwo i dlatego zaproszenia wraz z zaa­
dresow aną ko p ertą  wziąć ze sobą należy, bo 
bez zaproszenia i bez odznaki n ik t na salę nie 
będzie m ógł wejść. K toby kopertę zniszczył lub 
zgubił, pow inien dok ład n y  adres swój napisać 
na zaproszeniu. K toby zaś zaproszenia nie do­

s ta ł (z powodu m ylnego adresu w szematyzm ie) 
o trzym ać je  może od dyżurujących nauczycieli 
na dw orcu we Lwowie lub w lokalu przy ul. 
Sienkiewicza 9. gdzie w sobotę przez dzień i 
noc i w niedzieię rano  S ekre taryat w ydaw ać 
będzie zgłaszającym  się zaproszenia.

U prasza się również wszystkich, którzy 
zbierali sk ładki koronow e na koszta wiecu 
krajowego, aby pieniądze n a ty ch m ias t odesłali 
do naucz. Tow. Zaliczkowego, ul. Fridrichów - 
1. 5, a listy do krajow ego Sekrct&ryatu ul. S ło­
dowa 1. 7.

Wiec w  s p ra w ie  nędzy mieszkaniowej.
Z inieyatyw y Galicyjskiego Ogóln Tow arzystw a 
budow lanego i m ieszkaniow ego, oraz Związku 
Kredytowego Urzędników we Lwowie, u tw orzo­
ny został niedaw no tem u  K om itet dla urządze­
nia wiecu w spraw ie nędzy mieszkaniowej, Na 
w iadom ość o zw ołać się m ającym  wiecu zgło­
siło się do K om itetu więcej osób, ofiarow ując 
swoje usługi dla dobrej spraw y. Po zakoopto- 
w aniu zgłaszających się, postanow iono porozu­
m ieć się z innem i tutejszym i T ow arzystw am i 
budoW lanenn o charak ierze  użyteczności publi 
eznej, wraz z pokrew nym i Zw iązkam i u rzędn i­
czymi, celem przeprow adzenia wspólnej akcyi. 
Na zw ołać się m ającym  w bieżącym  m iesiącu 
wiecu m ają być om ów ione sankeyonow ane 
przed tygodniem  ustaw y o u lgach należytościo- 
wych i pom ocy państw ow ej d la  budow y tan ich  
m ieszkań, jak  niem niej stanow isko R ady miej­
skiej i zadania gm in} ni. Lwow a w tej sprawie.

♦
I. kurs naukowy dla Inżynierów rozpo­

czął się na politechnice 8 lun. przem ów ieniem  
rek to ra  F ied lera , piof. T hulliego  i w ykładem  
inauguracy jnym  prof. Kostaneckiego pod tyt. 
„W ynalazca i przedsiębiorca** w obecności n a ­
czelników w ładz technicznych , profesorow i 
licznego grona inżynierów  z całego k raju , jako  
uczestników.

Liczba zgłoszeń na ten ku rs przekroczyła 
.setkę, co jest dow odem  wielkiego zain tereso­
w ania się naszych techników- n au k ą  i ch lu b n e­
go dążenia do dalszego doskonaleu ia swej wie­
dzy zawodowej, jakote.ż gorącego poparcia sp ra­
wy p r/ez  odnośne wdadze techniczne. W p ro ­
w adzenie kursów  specyalnych dla dojrzałych 
już p rak tyczn ie pracow ników  na polu techniki 
uw ażać natęży za ogrom nie doniosłe dopełn ie­
nie społecznych i naukow ych zadań politechni­
ki, k tó ra dotąd zajm ow ała się tylko kształce­
niem m iodz ezy, do zaw odu sję garnącej. P ra ­
w dopodobnie i inne zakłady  naukow e pójdą 
za dobrym  przykładem .

Wypadek przy przesuwaniu wozów.
Dziś w nocy około godziny 2-ej uległ w ypad­
kowi na dw orcu Podzam cze przesuw ać/ \vo- 
zow A leksander Lew andow ski, k tóry  potrącony 
przez wóz, pad ł rtu tor, a na szczęście ty lko 
reka jego dostała  się pod koła, które obcięły 
m u palce. Pom ocy udzieliło nieszczęśliwemu 
pogotowie r a t unkowe i odstaw iło go do szpi­
tala.

Szy twarze w  Sejmie. W  dzień otw arcia 
Sejmu, odbędzie się wiec galic. szynkarzy we 
Lwow ie. Szyn karze .mają zam iar udać się w li­
cznej deputacyi do Sejmu, celem wręczenia 
m arszałkow i kraj. petyeyi z p rośbą o obow ią­
zującej reform ę ustawy o o p ła tach  szynkar­
skich.

Postrzelony na świętach. Na ogół m inął 
wczorajszy dzień rusk ich  św iąt spokojnie. K il­
ka drobniejszych a w an tu r i lokacyi w areszcie 
„do wytrzeźwienia** stanow iła  b ilans inspekcyi 
policyjnej. Tylko n ieśm iertelny  Z am arslynów  
przyniósł jak ąś  aw anturę z akom paniam entem  
strzałów  rewolw-erowycb. Jak i przebieg m iała 
aw an tu ra , nie w iadom o, dość, że na stacyi ra ­
tunkow ej zgłosił się S tan isław  Horodecki, ś lu ­
sarz, k tó ry  m ia ł przestrzeloną rękę. Ranę tę 
m iał otrzym ać na jakiejś św iątecznej zabawie.

Hojny dar. S ekre ta ryat c. k. uprz. gal. 
akc. Banku hipotecznego w-e Lw-owie, złożył 
na  ręce m oje z okazyi św iąt Bożego Narodze­
n ia  kwotę 200 (dwieście) koron , n a  rzecz ubo­
gich gm iny m iasta  Lw ow a bez różnicy w y­

znania . Za ten hojny d a r sk ładam  szanownem  n 
sekretarya tow i uprzejm e podziękow anie.

J ó ze f Neamann,
D ręczen ie  z w ie rz ą t. Nasza no ta tka  ,.Z 

targu  rybiego" w idocznie zrobiła swoje, skoro 
tak w ładze jak  i osoby p ryw atne zw róciły uu  
uwagę na ohydne p rak ty k i, jakie są na po­
rządku  dziennym  przy sprzedaży ryb. I tak  :

Żołnierz policyjny, patro lu jący  na placu 
Zbożowym, doniósł swym w ładzom  przełożo­
nym , że h an d la rz  ryb Lei ter S taner, zam ieszka­
ły przy ul. Smoczej 1. 24, sprzedając na ta rg o ­
wicy żywe ryby, oskrobyw al je  wpierw tępym 
nożem i dopiero po odarciu  z łuski zabijał je i 
dzieli!

Inny  han d larz  ryb, Bales Sabel, zabijał 
swój żywy tow ar zapom oeą uderzenia ciężą i* 
kiem w glow-ę, przyczem zauw ażyć należy, że 
dopiero k ilk ak ro tn e  uderzenie ogłuszało m or­
dow aną ofiarę.

O statecznie okrucieństw o to  zw róciło u- 
wagę członków  Tow. ochrony  zw ierząt, gd\ ż  
wczoraj na wezwanie pew nej pani będącej 
członkiem  Tow arzystw a, aresztow ał żołnierz 
policyjny h an d la rza  Jak ó b a  K ornhabera , który 
uśm iercał ryby k ilkak ro tuem  uderzeniem  <> 
kraw ędź lmczki, w sposób w prost barbarzyński. 
Frocede.r ten trw ał dość długo zanim  osta te­
cznie i ba zginęła.

P rz e ta rg  n ie p o d ję ty c n  to w a ró w . Dum
10. b. m. o godzinie 9-łej odbędzie się w m a­
gazynach tow arow ych na stacyi w Brodach 
publiczny przetarg niepodjetych towarów , j a k o  
to : kaw a, olej ln iany, sm ary, m ydlą, zapałk i
m eble, lustra, ubran ia , pierze, tow ary b ław atne, 
m aszyny rolnicze i t. p.

D nia 12. b. m . o godzinie 9-1 ej odbędzie 
się w m agazynach tow arow ych na stacyi 
w Sam borze publiczny przetarg  nicpodjętych to ­
w arów.

B a j e c z n e n i  powodzeniem  cieszą się c o d z i e n n i e  
koncertu  sym fon iczne  KAWIARNI? „CITY *, l.orpw.
kuroiw Ludw ika I. II . W stęp wolny. ćii.VJ

P?mijące zmiany atmosferyczne sę częsio powodem
przczif lócntifl no które  tak  dzieci jak dorośli / a po dają  
O l o m  skutecznego zapobiegan ia  tak im  przeziębieniom, po­
lecanym  j e i t  H e rb a b n y ’cgo S y ru p  wapicnno-żelazl-dy. Jest  
to p re p a ra t  zalecany od Szeregu la t  przez  najw iększe po ­
wagi lekarsk ie  ze względu n a  swe ..kuteezuc składniki,
działu nie tylko n a  otlłlegmienie, uśm ierzan ie  kaszlu , tu ­
dzież w y w ołan ie  a p e ty tu  a w skutek  swych snbslaucy 
t'osl'orowo-wapi,ćiino-solnycli powoduje  równie*, tw o rz en i" 
się mięśni i p rzyp ływ  krwi.  Syrup tan  zażywają  dzieci 
b a rd zo  chętn ie  ze względu na  jego ooW y smak. WVłącany 
wyróli: Apteka dr. Heilmana pod „Mi?osier<l4«tn-, Wie.
den VII. Kaisers trassc 73-75. I)o nabcc ia  również  M 
w szys tk ich  w iększych  ap tekach .

K ronika krajowa.
Przemyśl.

„O p ł a t k i * .  T radycyjnym  zwyczajem od­
był się w Tow arzystw ach naszych szereg „opła­
tków ", gdzie jirzy sposobności toastów  polało 
się wiele w ina, ale leż posypały się i słowa 
praw dy. Odnosi się to  zwłaszcza do op ła tka  w 
„Kasynie mieszczańskiem**, gdzie przem ów ienia 
mi ał y szersze tło społeczne...

M ieszczaństwo nasze, acz niezorganizow a- 
ne, jest pizccież siłą, o której pozyskanie kuszą 
się stale różni męże polityczni**. To też w „Ka­
synie" zeszły się sam e „szpice** naszych s tro n ­
nictw. W śród sk rom nych  ezaniar i tużurków , 
n iehruk io  fioletów i łańcuchów  złocistych wvż- 
szego kleru, nie b rak ło  wodzów — bez arm ii 
na naszym bruku — narodowej derookracyi ... 
To też przem ów ienia odpow iednio były n astro ­
jone. Dawno przebrzm iałe  h asła  wyborcze, b o j­
kotu żydów itp. ideały wszechpolskie odżyły 
na nowo... Ciętą odpraw ę dał im w dłuższem 
przem ów ieniu  dyr. K usiba, w skazując bezcelo­
wość i p ły tkość — a zatem ty lko szkodę spo 
łoczną — zakusów bojkotow ych. H uczne o k la ­
ski zebranego m ieszczaństw a były m u nagrodą 
oraz dowodem , że fantazye pseudopolitycznt 
lokalnej endecyi na gruncie, tutejszym  trw a l­
szych korzeni zapuścić nie zdołały.

Liwów, ma zaszczyt zaprosić P. T . Iróbliczność <lo łaskawego zwiedzenia j e g o  magazynu, zaopatrzonego w świeże to­
w ary i zwrócić uwagę na artykuły, składające się z wielkiego w yboru w  zakres galanteryjno-papierow y w cho­
dzące, na  piękne i gustowno k a rty  z w idokam i, wreszcie nu łakocie, pochodzące ze znanej w  całym Swiecie 
fabryki czekoladek i cukierków .Kugiem * (Gerbaud; z Budapesztu, k tó re j' powyższy je s t wyłącknym zastępcą 
u  Galicyę i Bukowiną, a prz-koaa u ę każdy, że tak towar, jak aiaka cnaą saatngnią na ogólne poparcie. 1833
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K a d e n c y a  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  
rozpocznie się 19 lutego.

Kołomyja.
P r e z y d e n t  t u t e j s z e g o  s ą d u  r a d ­

ca  dw oru  Kilecki przeprow adził now y podział 
czynności w  tutejszym  sądzie n a  ro k  1912. Na­
czelnictw o sądu  pow iatow ego ob jął n ad rad ca  
B crnacki, człow iek niezw ykle zdolny i p o p u ­
larn y  w Kołom yi. Agendy po p. B ernackim  o- 
bejm uje rad ca  H enner. P rzew odnictw o senatu  
cyw ilnego, ob jął w iceprezydent p. Metella. Dla 
sp raw  k a rn y ch  przydzielono now ą silę w oso­
bie n ad radcy  Dyduszyńskiego. O ddzia ł wekslo­
wy objął rad ca  S chreitzer, a k a rn y  radca Pa- 
słowicz. N akoniec p. prezydent Kilecki licząc 
się z zażaleniam i adw okatów  co do przestrze­
g an ia  te rm in u  przy ustan aw iam u  K uratorów  
i zaw iadow ców  m as przyrzekł, że od tąd  porzą­
dek w tym  w y padku  będzie ściśle przestrze­
gany.

W i e c  p o l s k i  odby ł się dn ia  7 stycznia 
b. r. o godz. 3 popo łudn iu  w sali „Sokoła”. 
S łuchaczów  zebrała  się spora ilość, n a tu ra ln ie  
w tem  wiele z ciekawości. W iec zaga ił p. Mo­
rawski. N astępnie referow ał dr. S tan isław  Ha- 
rzew sk i: „S ta tu ty  o rg an izac ji narodow ej po ­
w iatu  kołom yjskiego”. D rugi re feren t poseł d r 
S tan isław  G lą tiń sk i m ów ił „O położeniu n a ­
rodu  polskiego w  obecnej ch w ili”. W  dyskusyi, 
ja k a  w yw iązała się po re fera tach , wzięli udział 
p. dy rek to r Balicki, dr. Cyga Leszek, nauczy­
ciel Kosior i w ieśniak W olski.

T r a d y c y j n y  o p ł a t e k  w  tutejszym  
„Sokole” o d b y ł się 6 stycznia. U dział w wie­
czornicy wzięli reprezentanci w szystkich pol­
skich  m iejscow ych tow arzystw . Pierwszy toasto ­
w a ł zasłużony tutejszy prezes „S okoła” dr. S ta­
nisław  Harzew'ski.

W i a d o m o ś c i  o s o b i s t e .  W  miejsce 
p. Kowalskiego pierw szym  p rok u ra to rem  został 
zam ianow any rad ca  sądu  krajow ego we Lw o­
wie p. W łodzim ierz Rusin. N adradca p. Nowo­
dw orski przeszedł na  em ery turę i o tw iera kan- 
celaryę adw okacką.

H o j n y  d a r .  P an i h r. E dm undow a Sta- 
rzeńska zam iast życzeń now orocznych złożyła 
50 K na sem inaryum  żeńskie, 50 K na in te r­
n a t żeński, po 50 K na po lską bursę ludow ą 
i gim nazyalną, a wreszcie po 20 K n a  „Sokół , 
„Gwiazdę”, bursę rzem ieślniczą, żeńską i To­
w arzystw o szkoły ludowej.

Bal „Zjednoczenia". W  sobotę odby ł się 
vr św ietnie p rzystio jonych  salach  K asyna m iej­
skiego bal Tow. akad. „Z jednoczenia”. Jak  
przpw idyw ano, s ta t się bal ten  n iew ątpliw ie 
jednym  z najśw ietniej u d an y ch  w tegorocznym  
sezonie karnaw ałow ym . U świetniony obecnością 
w ielu osobistości ze sfer un iw ersyteckich, po­
selskich, radzieckich , obyw atelsk ich  — by ł w 
w ielkim  sty lu  zebraniem  całego Lwowa, sp ra ­
gnionego szlachetnej a w ykw intnej rozrywki. 
W śród obecnych na  sali zauw azył nasz sp ra­
wozdaw ca pp. posła  br. B attaglię; posła dra 
N. Loew ensteina, posła inż. H. Śśw ińskiego, 
p rezyden ta  m iasta  J. N eum anna, profesorów': 
rek to ra  d ra  F in k la , d ra  Becka, dra D em biń­
skiego, d ra  Sieradzkiego, d ra Zakrzewskiego, 
d ia  Raczyńskiego, d ra  A llerhanda, d ra  D oliń­
skiego, d ra H albana, dra Łyskow skicgo, prez.

de H orow itza, dyr. Feldsteina, rad n y ch  Jo 
j|asza i Horowitza, dyr. W asserbergera, d ra  Gold- 
hajnm era  i w ielu innych , przew ażnie w tow a­
rzystwie rodzin.

Tańce prow adził znany  o znakom ity  wo­
dzirej p, 2 . Schneider, przy pom ocy niem niej 
ch lu b n ie  znanych  z daw niejszych balów , wy­
traw i ych aranżerów  pp. d ra  J. Scheiba, K. 
Jollesa i 2. H ałacińskiego.

D( tańców  stanęło  100 par. W polonezie 
s z l i : R ektor F inkc l z drowyą Lów ensteinow ą 
(tualeta czarna  aksam itna, k ry ta  d że tem ; r i­
wiera z brylantów-, suknia u b ra n a  klejnotam i), 
poseł dr. Lów enstein z prezydentow ą N eum a­
nów;] (suknia stylow a w guście mieszczańskim  
XVIII. w ), prezydent N aum an z prof. D olińską 
( tu a 'e ta  jedw abna niebieska z białym  haftem ), 
prof. H alban  z dyr. Feidsteinow ą (suknia czar­
n a  eksam iina  ze srebrem^, poseł br. B attag lia

z prof. A lle rh an d o w ą (b ia ła  m ark izeta  ze zło­
tym  haftem  i dżetam i), prof. d r. Beck z inż. 
Ś liw ińską (sukn ia  stylow a a 1’ A thenienne, oli­
wkowa), prof. D em biński z p. G ottliebow ą 
(czarna ko ro n k o w a sukn ia , k ry ta  dżetem ) i i.

P łeć p iękna — by ła  aż zbyt p iękna, by 
się w ierzyć chcia ło , żb to  ziemi m ieszkanki 
Takie m łode, tak ie  jaśniejące — w idziało się 
w n ich  w schody słońca i sło ń ca  W schodu. Aż 
tru d n o  się zdecydować, od  której zacząc, a 
skończyć by się nie chc ia ło  nigdy. Ale obow ią­
zek spraw ozdaw cy...

W ięc w ybieram  ty lko  na  ch y b ił-tra fił k il­
kanaście pań  obecnych  n a  balu , z góry tłóm a- 
cząc się, że zbyt byłem  olśniony, bym  m ógł 
cokolw-iek no tow ać i w iem , że grzeszę, opusz­
czając szereg gw iazd owego w ieczoru, k tóre na 
rów ni z w ym ienionem . przezem nie m iałyby  u- 
zasadnione p raw o  do uw iecznienia ich  nazw isk 
i strojów .

T u  zapisuję ty lk o  p. Bory sław ską (tuale ta  
zielona, k ry ta  tiu lem ), Kitzową (tuale ta  eau de 
Nil, k ry ta  czarną  m ark izetą , u b ran a  koronkam i 
i złoiem i w staw kam i), N atansohnów nę (tunika 
tiu low a srebrem  tk an a , u b ra n a  skankam ij, 
d row ą K ohlow ą (czarna ak sam itn a  suknia, u- 
b ran a  tegoż ko lo ru  tiu l m , tk a n a  zlotem ), Men 
drochow iczow ą (popielata ak sam itn a  tu a le ta , 
k ry ta  koronką), d row ą W asserow ą (liliow a jed ­
w abna tualeta). A z p an ien  — ach , ty lko tyle 
p am ię tam , p. M endroehow iczow na (tuale ta  b ia­
ła gazowa na  niebieskiem  tle, sz^ta srebrnym  
dżetem  i ubrana^fu trem ), K itzów na (b ia ła  su­
kn ia , u b ra n a  różow ym i kw iatam i). M aschie- 
rów na (suknia niebieska, koronki Vulencienneś), 
G oldham m erów na A m  J a  (suknia b ład o -ró żo - 
wa), G oldham m erów na Lola (sukn ia  różowa 
z koronkam i), L andauów na (m ark izeta  koralo ­
wa n a  tle  niebieskiem ), B raw erów na (różowa 
m ark izeta  n a  tle  niebieskiem ), B onhardósvna 
(tuale ta  zielona tiu low a, b ram ow ana g ronosta­
jam i) i Ju ltesów na (żółta jed w ab n a suknia, 
k ry ta  gazą). W ięcej nie pam iętam ...

P am iętam  ty lko, że byłem  w zaczarow a­
nym  ogrodzie, gdzie na środku sali b ił ■wodo­
trysk, że tańczono i baw iono się do ran a . — 
ze żałow ałem  w końcu , że w szystko przemija...

B y—walec.

W ielk i a k a d e m ic k i b a l  m a sk o w y  Tow. 
akad. „Związek” odbędzie się, jak to  zapow ia­
dają afisze, dn. 13. b. m. (w sobotę i — da 
Bóg — w niedzielę) w salach F ilh a rm o n ii. W  
sk ład  kom ite tu  w chodzą znani już z corocznie 
urządzanycn  tego rodzaju  balów  kostyum o- 
wych pom ysłow i przyjaciele „Zw iązku” — i 
jego piękne przyjaciółki. T radycya balów 
„Zw iązku”, k tóre ch lubn ie  się w yróżniają 
wśród „ red u t”, przew ażnie zbyt popularnych , 
stanow i rękojm ię, że i tegoroczny bal da swy m 
uczestnikom  zabawę doskonałą, a w sty lu  w y­
kw intnym . Zaufania publiczności w tym  kie­
ru n k u  dowodzi w końcu  i pokup biletów , z 
k tórych  pozostałe w niewielkiej już  zresztą ilo ­
ści nabyw ać m ożna w lokalu  Tow. przy ul. 
Sykstuskiej 1. 31 tylko za zaproszeniam i. Tam 
też należy zw racać się po zaproszenia niedorę- 
czone.

SPOĄT.
Zawody narciarskie w Sławsku. Po po­

św ięceniu schron iska w sobotę odbyły się na 
przy tykającym  doń strom ym  stoku zawody w 
jeżdzie sztucznej i w skoku. M okry z powodu 
odwilży i nieduży śnieg, z pośród którego w y­
staw ały  tu  i ówdzie kre tow iny  i p łaty  nagie; 
ziemi, u tru d n iły  osiągnięeie le pszych rezulta­
tów, co stało  się widocznem  szczególnie w sko­
ku. Zaw odem  przypatryw ała  się liczna pub li­
czność, przybyła ze Lw ow a, S ry ja, Sam bora, 
Borysław ia, Skolego i in n y ch  miejscowości. 
Ilość obecnych przenosiła dwieście osób.

R ezultaty  osiągn ęto następujące:
I. Jazd a  sztuczna. S tartow ało  4 osoby, z 

n ich  pierw szą nagrodę (m edal złoty i dar h o ­
norow y) przyznano p. inż. A leksandrow i Bob­
kow skiem u z K rakow a (T. T. N.), d rugą p. W. 
Ś w italskiem u (K. T. N.), trzecią nadporuczni- 
kowi p. Jan o w i Jaw orow i (K. T. N.). P ierw ­

szy zyskał 7 3/6 punktów , drugi 7 4/6, trzeci 
11 5/12.

II. Skok. S tartow ało  5 osób. Pierw rzą n a ­
grodę o trzym ał p. Jan  Jaw o r (K. T. N.), d ru ­
gą p. Józef Kawecki (K. T. N.), trzecią p. Ber­
nard  R appaport (K. T. N ). Pierw szy zyskał 34 
punktów , drugi 62, trzeci 63.

Każdy z uczestników  p ow tarzał sKok trzy  
razy — co do długości skoku osiągnął p. Ja- 
woi 9 9 m , p. Kawecki 7 6 m , a p. R appa­
port 6 1  m.

W ieczorem  część gości odjechała, w ięk­
szość jed n ak  pozostała na ciąg dalszy zawo­
dów, k tóre m iały  się odbyć dr.ia następnego. 
Po wspólnej kolacyi przerobiono na poczekaniu 
salkę ja d a ln ą  na  salę balow ą, ustaw iono g ra ­
m ofon i rozpoczęły się tańce w dwadzieścia 
k ilka p a r — a że n arc ia rk i i narciarze posiadają 
niespożyte zasoby energii i w trw y , tańczono z 
zapałem  bez przerw y n iem al o a  ósmej wieczór 
do trzeciej rano . Już  o szóstej wszyscy byli na 
nogach — gotow ano się do jazdy na Trościan, 
gdzie w trzech party ach  podążyło przeszło 60 
osób, w tem  k ilkanaśc ie  pań . Po wczorajszej 
odwilży przyszedł w praw dzie w nocy dw ustop­
niowy m róz, lecz w raz z nim  w ichura  p o łu ­
dniow o-w schodnia i ogrom na śnieżyca. W aru n k i 
dla zaw odów  były  w prost fa ta lne  — w idać 
było  zaledwie na  k ilkadziesiąt kroków , zadym ­
ka zacierała n a ty ch m iast ś lady  n art, tak , że 
w ielu chę tnych  odstąpiło , gdyż nie znając do­
brze terenu , ba li się zbłądzić w ty ch  wa- 
runkacn .

Do biegu o tw arcia  schron iska  KTN. ze szczytu 
Tcościana (1245 m .) do sch ron iska (600 m.) — 
odległość 5800 m. —  stanęło  ogółem 7 uczest­
ników'. Pierw szy p rzyby ł p. B ernard  R appaport 
(KTN) w 35 m in. 58 sok., drugi p. Stefan Łusz- 
czyński (KTN) w 36 m in. 8 sek., trzeci p. S ta­
nisław  M enda (KTN) w 36 m in, 20 sek.

W ynik  ten  by ł d la  ogółu niespodzianką. 
Spodziew ano się, że złoty m edal zdobędzie albo 
p. S tan isław  Zdyb (S. N. T . T.) z Zakopanego, 
albo p. W . Św italski, zwycięzca w zeszłoro­
cznym  głów nym  biegu na m iędzynarodow ych 
zawodach w Zakopanem , Pierwszy jednak , nie 
znając zupełnie te ren u , w śiód  zadym ki zjechał 
ze szczytu w fałszywym  k ie ru n k u  i znalazł się 
ze sto m etrów  poniżej przełęczy, łączącej T ro ­
ścian z Przystopem , wobec czego n a tychm iast 
od biegu o d J ą p ił  — drugi przyjechał pierwszy 
pod to r kolejowy tuż przed schroniskiem , Jecz 
z pow odu przesunięcia m ety w ostatniej chw ili 
poza tor, tuż przed sam o schronisko, o czem 
nie w iedział, został wyprzedzony, i dlatego 
znalazłszy się n a  torze kolejow ym , kilkadziesiąt 
m etrów  przed raetą, zdjął n a rty  i z dojścia do 
mety zrezygnow ał.

Droga by ła  dow olna. Świeży, m okry  p ra­
wie śnieg i zadym ka uniem ożliw iły osiągnięcie 
lepszych rezultatów .

Dodać należy, że o rg an izac ja  wyścigów 
ch ro m ała  na niejednym  punkcie. Pom inąw szy 
uż nieczr.aczenie z góry m ety, co naraziło  p. 

bw italskicgo na u tra tę  nagrody — odm ówiono 
w ostatniej chw ili dopuszczenia do wyścigu 
czterech członków  sekcyi narciarsk iej A. K. T., 
m im o to, że k ilka  dn i przedtem  przyjęto od 
nich wpisowe, skutkiem  czego narażono ich  na  
n iepotrzebne koszta kilkudniow ego poby tu  
w S ław sku celem tra in in g u , a c tem , że nie 
będą dopuszczeni, ozra jm io n o  im dopiero u 
s ta rtu  na szczycie T rościan.

Jeden z nich, p. S tan isław  Kem pski, k tó ­
ry  przybył rów nocześnie z trzema pierw szym i, 
założył z tego pow odu m ały  p ro te s t

Po ogłoszeniu w yniku zawodów, spędzono 
jeszcze k ilka godzin na  pogaw ędce w schroni­
sku — wieczorem większość rozjechała się do 
domów.

W  uroczystości o tw arcia  schron iska  b rali 
udział delegaci i reprezentanci kilku Towarzystw  
sportow ych. I tak , im ieniem  sekcyi iiarciar- 
skiej T  T  z Zakopanego z jaw ił się p. S tan i­
sław  Zdyb, z ta trzańskiego  Tow. narc iarzy  w 
K rakow ie pp. inż. A leksander Bobkowski i cb- 
Adam  Kroebi, z .S o k o ła ” p. R om an Kordys, z 
akadem ickiego K lubu turystycznego we Lwo­
wie dr. M ieczysław Orłowicz. Delegaci k rakow ­
scy w przem ów ieniu n a  odjezdnem  na dw orcu 
zachęcali do naw iązania czvs zvch stosunków



Str. 8. Wiecaorna* i  dni* 9, styeznia. 1912, Nr. 468,

m iedzy narc iarzam i Lwow a, K rakow a i Zako­
panego, a delegat zakop iańsk i p rosił o wzięcie 
licznego uaz ia łn  w urządzanych  tam  zaw odach 
w dn iu  4 lutego.

Literatura i sztuka.
O krakowskim „Teatrze Nowości“ piszą 

nam  z K rakow a : Założony tu  1. g rudn ia  z. r. 
przez pp. P ilarskiego i Poleńskiego „T eatr No­
wości-1 stanow i miejsce przyjem nej, a lekkiej 
rozryw ki, k tó re życzliwie trak to w ać należy 
tem bardziej, iż tw orzy konkurencyę różnym  
niem ieckim  tinglom . Dla pomieszczenia tego 
teatrzyku w ybudow any został budynek  osobny, 
z elegancką w idow nią o 800 m iejscach siedzą­
cych. Program  widow isk jest u ro z m a ico n y , 
sk ład a  się z farsy, kabaretow ego u tw oru  i je- 
dnoaktow ej operetki, przy w spółudziale 16 
osób chóru, oraz solistów w osobach pp. : Bo­
rowskiej, O lańskiej, Sfobron i pp. : Poieuskie- 
go, Nałęcza, Kariińskiego, Senowskiego, Bojna- 
rowskiego, D obrzańskiego i Kuhińskiego. Pro- 
grani kończą Lrzy num era  z „V ariete“ . Na u 
wagę zasługuje „revne“  pt. 1812. bardzo dobre 
w pom yśle, ciekaw e w epizodach i doskonale 
w ykonane przez artystów . Przesuw ają się w 
niej rok 1911, geniusz, stańczyk, szereg widzu, 
pom iędzy k tórym  są 3 prem ierow ie austryaccy, 
reform a wojsko wu bez butów , p ragm atyka 
urzędnicza, podatek, drożyzna, głód i t. d. 
Ukazuje się także Kościuszko, k tó ry  mówi : 
... „wszak cierpliw ość jes t m ym  przeznaczeniem ... 
Dwadzieścia la t l e ż a ł e m  w Podgórzu w pi­
wnicy, zapewne drugie ty le  p r z e s t o j ę  w 
podwórzu strażn icy11...

„Revuc“ powyższe tak  się ogólnie podobało, 
że m usiano  je  zatrzym ać w program ie przez 
czas dłuższy.

W ogóle trzeba przyznać, posiada teatrzyk 
powyższy zdolne siły  artystyczne, z k tórych  na 
p lan  pierw szy w ysuw a się n iezrów nana jak  
zawsze b. „m om usiaczka11 p. Józefa Borowska.

s . b.
Rocznica Krasińskiego w Poznaniu. Z

powodu setnej rocznicy u rodzin  Z ygm unta K ra­
sińskiego w ydział k u ltu ra ln y  Tow arzystw a 
„S traż1- w P oznan iu  w ydał odezwę do społe­
czeństw a polskiego w zaborze p rusk im , ażeby 
uczciło pam ięć wieszcza. W spom niany  w ydział — 
jak  donosi odezwa — przygotow uje obchód ju ­
bileuszowy na dzień 19. lutego, w k tó rym  to 
dni u nastąp i także odsłonięcie tab licy  p am ią t­
kowej. W ydział k u ltu ra ln y  rozpisał z okazyi 
jubileuszu dwa konkursy , a obecnie wzywa T o­
warzystwa w kra ju  i na obczyźnie do urządzenia 
stosow nych obchodów . W skazów ki, po trzebne 
do u rządzania obchodów , opublikuje w ydział 
k u ltu ra ln y , służąc tow arzystw om  rów nież b ro ­
szurą o K rasińskim .

Miesięcznik momstyczny zaczyna wyeko 
dzić w Krakow ie pod re d a k c ją  d ra  Aug. W ró­
blewskiego. Z adaniem  tego p ism a jest szerzenie 
przyrodniczego poglądu n a  św iat i życie, prze­
św ietlanie i ocena ca łoksz ta łtu  życia z p u n k tu  
widzenia m onizm u, k ry ty k a  stosunków  doty­
czących religii i k lerykalizm u. T y tu ł pism a: 
„ P r z y r o d n i c z y  p o g 1 ą d n a  ś w i a t  i ż y- 
c i e“.

N ow e k siążk i. H u s k o w s k i  J a n .  W 
plom ienisku. Nowele i poezye prozą. Lwów 
1912. N kładem  księgarni Polskiej B. Połonic- 
ckiego.

G w i ż d ż  F e l i k s .  Dobrzy ludzie. Nowele 
i szkice. Lwów 1912 N akład  księgarn i polskiej 
B. Połonieckiego.

„S z tu k i"  zeszyt p iąty  (za listopad) wyszedł 
świeżo z d ruku . Zeszyt ten zajm uje się przew a­
żnie tryum fem , jak i sztuka polska odniosła na 
ostatniej w ystawie w W iedniu . Znajdujem y tu 
kilkanaście w ybornych reprodukcy i z „Pocho­
du na W aw el11, dających dobre w yobrażenie
0 całości m onum entalnej kom pozycji, k tó rą 
ponadto  charak teryzu je  w barw nych i p o dn io ­
słych słow ach prezydent R utow ski, sam  zaś 
tw órca W acław  Szym anow ski ob jaśn ia  w oso­
bnym  artyku le  szczegóły swego pom ysłu. Poza- 
tem  znajdujem y w now ym  zeszycie „S ztuk i11 
spraw ozdania z paryskiego salonu  jesiennego
1 a wystawy zbiorów p. Dąbczańskięj, wraz

Genealogii florenckiego rysunku  D urera", | m łody 35-letni człow iek, pełen chęci żvoia i tr­
ząś Adolf Basler o parysk im  salonie jesiennym .

HIOZR I KH.
WliSOTA l.CIF.CZKA. -  ŻAHYPNOTYŻOWANA 

AKTORKA.
Ze państw a w ysyłają oficerów sztabu ge­

neralnego  w celach szpiegowskich do państw  
ościennych, o tern w iadom o wszystkim . Nie 
wszyscy jed n ak  wiedzą, że w razie ujęcia ta  
kiego szpiega sfery ofieyalne w ypierają go się 
i pozostaw iają go na łaskę i n iełaskę losu. 
Oczywiście, żc państw o, k tó re w obrębie swych 
g ran ic szpiega schw ytało , poddaje go pod sąd 
i w razie stw ierdzenia jego winy, osadza go w 
tw ierdzy. W ypadki takie są — zwłaszcza w o- 
s ta tn ich , pełnych  zapew nień i dążności pokojo­
wych czasach — na porządku dziennym . Rza­
dziej zdarza się, że więzień polityczny, k o r z y ­
stając z przychy lnych  okoliczności, zdoła prze­
łam ać m u ry  i um knąć.

T ak  uczynił obecny bohater F rancy  i, k a ­
p itan  Lux, k tó ry  niew ątpliw ie jest w danej 
chw ili najpopularn ie jszą osobą na b ru k u  pary­
skim . Ucieczka jego z tw ierdzy śląskiej Glalz, 
której h isto rya brzm i, ja k  sensacyjny rozdział 
pow-ieści k ry m in aln e j, nie jest pozbaw iona pc- 
w-negc h u m o ru  i łobuzerskiej werwy. Istotnie 
trzeba było  dużego sprytu , by  przełam ać czuj­
ność dozorców- i strażników  i dużej w ytrw ało­
ści, by wszystko zorganizow ać i urządzić, tak, 
by w ostatniej stanowczej chw ili nie u tk n ąć  w 
drodze.

K apitan Lux i jego w sp ó ln ic y — o ile ich 
posiadał — wywiązali się z zadan ia  znakom i­
cie. Od sześciu m iesięcy uwieziony oficer baw ił 
się w pow rożnika, sk ręcając sobie d ługą i m o­
cną linę z sznurków , k tó rym i obw iązane byty 
dostarczane m u m atem atyczne i historyczne 
pisma.

W  okładki książek w klejano pieniądze, 
k tó re m iały  służyć na podróż. W w ydrążonych 
o łów kach znajdow ały się precyzyjne piły  z riya- 
m entowej stali, ldórem i kap itan  przepiłow ał 
k ra ty  żelazne u okna swej kaźni. Nie brak ło  
też listów , p isanych sak ram en ta ln y m  a tram en ­
tem chem icznym , który we. wszystkich podob­
nych spraw ach  tak  w ybitną odgryw a rolę. Sło­
wem, wszystko 
W nocy z 25 
po przepiłow aniu  kra t, wyszedł oknem  ze swej 
celi i uzbrojony w linę spuścił się na dziedzi­
niec otoczony nm rem  o wysokości 5 m. P rze­
szkodę tę, jak i k itka innych, napo tkanych  na 
swej niebezpiecznej drodze, pokona! zbieg szczę­
śliw ie, a po przebyciu ostatn iej, w postaci wyso­
kiego żelaznego ogrodzenia znalazł się opodal 
czekającego nań sam ochodu, który go zawiózł 
do granicy  auslryackicj. T u już niebezpieczeń­
stwo nic było tak wielkie. Mimo to kapitan  
Lux zachow ał wszelkie środki ostrożności, by 
go nie poznano. I „m ajstersztyk11 u d a ł się w 
zupełności. Lux pociągiem  pospiesznym  poje­
cha ł do F rancy i, pokazaw szy język Niemcom. 
Może on sobie powiedzieć śm iało, że w ystrych­
n ą ł dozorców sw ych na dudków .

Ojczyzna przyjęła go owacyjnie, a m in i­
ster wojny- om al nie przycisnął go do wzruszo­
nych piersi. A N iem cy? — Ha, N iemcy deli- 
katu ie  chcieliby dać do poznaniu św iatu , że to 
w łaśnie oni um yślnie pozbyli się niewygodnego 
więźnia, u ła tw iając  m u  ucieczkę, że przeto oni 
są tej spraw y spiritus moyens, a Lux — m a­
ry on et ką w ich ręku.

garściam i w yrzucać pieniążycia, ją ł  pełnem i
dze swej 50-letniej p raw ie ż o n y ; na św iatło  
dzienne w ychodziły  różne ciem ne stosuneczki 
z lat daw nych, dając powód do gw-ałtownych 
scen zazdrości, które, rzecz prosta, u tru d n ia ły  
jeszcze sytuacyę, gdyż zniechęcały  i drażn iły  
Peeića. O statecznie doszło do tego, że Pecie za ­
czął się źle obchodzić ze sw ą żoną, już o tw ai- 
cic dążąc do zerw ania z nią zw iązku, m iał bo ­
wiem zam iar ożenienia się z in n ą  gwiazdą te­
a tra ln ą , Mają Sestroci. A ro la  p. R adw ana w tej 
ułerze? Otóż p. Radw an jest h ipnotyzerem .

— W idzę po panu , że pan m ało sypia, 
rzekł raz do jednego z m oich znajom ych, k lo ­

p a m i

moi

było ukartow anc lepe artis 
na 26 g rudn ia  u. r. kapitan  L x

ry zw ykł by ł pracow ać nocam i. Dam 
niezaw odny środek n a  bezsenność.

— Ależ ja... p iobow al zaprotestow ać 
znajom y.

— To nic, niech mi pan wierzy, środek 
jest zupełnie nieszkodliwy, przerw ał m u sław ­
ny hipnotyzer, i na kartce  pap ieru  nak reślił 
pewnego rodzaju  zaklęcie.

Zawsze przed udaniem  sie na spoczy­
nek, proszę to sobie przeczytać, a  będzie pan 
spał doskonale. Z najom y mój podziękow ał i 
w łożył papier do pugilaresu , gdzie go m a do­
tychczas. Sypia doskonale, Lak jak  daw niej — 
skoro tylko położy się do łóżka.

Obecnie p. R adw an zaopiekow ał się panią 
O dillon jako  lekarz chorób  nerw ow ych i h ip ­
notyzer. Zapew ne uda m u się z ła tw ością  prze­
konać p ac je n tk ę  o tem , żejest m łodą, 20-!etnią 
dziew czyną — poczem leczenie jej choroby 
nerwów, pójdzie ju ż  jak  z p łatka.

Ii. 8.

IV ad eslane.
(ArlyknJjr i notatki w tym dziale zamieszczone 

chodzą o d  Rodakcyi,.
nfe

17110
o rd .

Dr. Greliński
w chor. d róg  m oczow ych od 3— 5 po po! 

ul, Fredry 7, I. p. Teł 978,

mieści sie obecnie 
Nr.

n  k.
przy ulicy

leki on tu
KoRataja 1. 2.

u s t

15SIS p e c ja l is ta  w chorobach 
u s z u ,  n o s a ,  g a r t l ł a  i  p ł u c

Dr. F. GRUBER
ordynuje: S tan is ław ó w , T rzec iego  Maja 1 A

Od kilku dni zajm ują się dzienniki rów 
nie gorąco in n ą  „ucieczką11, k tóra zainteresuje 
czytelników  choćby z tego względu, że odgry­
wa w niej pew ną rolę dobrze znana w kołach 
lwowskich osobistość hipnotyzera p. Radw ana 
Pragłowskiego. B ohaterką sensacyi jest pni O dil­
lon, daw na ak to rka , której nazwisko w swoim 
czasie, z powodu licznych ekscentrycznych wy­
bryków  swej w łaścicielki często figurow ało na 
szpaitach  gazet. O statecznie p n i O dillon dostała 
się pod kuratelę i publiczność przestała sie nią 
interesow ać, zwłaszcza, że daw na ak to rk a  p o łą ­
czywszy się węzłem m ałżeńskim  z aptekarzem  
Belą Pecicem , osiadła w zaciszu dom owem  swej 
wilU w Grarosie. Pożycie jej jednak z byłym

Dr. Fryderyk flszkenazy
obrońca w  sprawach k a rn y c h

otw orzył kanceforyę ohroóbzą, ul. M ickiew icza 1

Adwokat krajowy

Dr. IZYDOR fRIED
przeniósł knneelaryę ■/. liorszezowa do Ozortkowa.

Dr. Ignacy J 6 N A S
ADWOKAT KRAJOWY — otw orzył kancelaryę 

p r a y  u l i c y  K o p e r j n i h m ,  1 3 .
lSól

z reprodukcjami Dalej pisze Ludwik Stasiak] aptekarzem ni* ntożjlo się pomyślnie Pecie,

Urządzony wedle najnowszych wymogów 
I zaopatrzony w aparat roentgenowskl 

ZHKŁRD DENTYSTYCZNY

Dra Henryka Hllerhanda
mieści się przy ulicy Watowej I. 11. u-.-.

A d w  o l c a t  f t r a j o w y

Ot , Artur Weiss
Lwów, Szopena 3, II. p. Telet. 18/H. 2023

MU

t>r. Ludwik Daurp
mieszka obscnic

ałłca Bomanowicza Nr. 5.
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E K O H O m iS T H .
Przegląd giełdowy.

(O ryginalne spraw ozdanie  „G azety  W ieczornej”).

W iedeń, dnia 7. stycznia.
Ulga na targu pieniężnym. — Spodziewana 
zniżka stopy procentowej. — Roczne bilanse 
instytucyi kredytowych. — Zagraniczne spra­
wozdania koniunkturalne. - -  Nastrój na gieł­
dzie. — Emisye w roku ubiegłym. — Po­
życzka rentowa. — Org« nizacy a austrya- 
ckiego konsoreyum pożyczkowego. — Poło­
żenie przemysłu zelazne? o i sprawozdania 
Zakładów. -  Zamówienia i zaopatrywanie 
się konsumentów. --  Zainteresowanie surow­
cem i materyałami budowlanymi. — Sprawa 
rabatu. — Zamówienia wojskowe i kolejo­
we.   Francuski targ żelaza. — Niemiecki
syndykat węglowy. — Austryacki targ żeiaza

T roska pieniężna, k tóra dolegała dotąd 
w kołach  finansow ych, znika obecnie praw ic 
zupełnie pod w pływ em  zm iany roku. Nieda­
wno jeszcze zdaw ało  się, że drożyzna pieniądza 
zwiększy się, a w Berlinie byJi wszyscy na 
podwyższenie dyskonta przygotow ani, co, rozu­
m ie sio-' nic pozostałoby bez wpł ywu na wie­
deński targ  pieniężny. Ponieważ dyskont p ry ­
w atny w Berlinie niższy jest o 1 prc. od oli- 
cyalncj stopy bankow ej, spodziew ać się m ożna 
raczej zniżenia, aniżeli podw yższenu slopy p ro­
centowej. P onadto  zapow iadają bilanse roczne 
rozm aitych przedsiębiorstw , nad  k tó ru m  obecnie 
pracuje »ię w insty tucyaeh, bardzo korzystne 
rezultaty . Praw ie wszy .Ikie in sty tu c je  kredyto­
we i tow arzystw a przem ysłowe, z wyjątkiem  
n iektórych, spoglądają z .zadowoleniem na*-rok 
ubiegły. Także zagraniczne spraw ozdania ko n ­
iu n k tu ra ln e  są w przeważnej części korzystne. 
Nic dziwnego zatem, że na giełdach wobec ta­

kiego s tan u  rzeczy, jakoteż wobec nadziei załago 
dzenia stann  wojennego m iedzy T ureyą a W ło­
cham i, nastąpił lepszy nastró j. N ależałoby je­
dnak  wystrzegać się przesady w tym  k ierunku , 
ażeby nie popaść w b łąd  taki, jak  w zeszłym 

i roku, gdy po gwałtow nej zwyżce akcyi „Sko­
d a ” nastąp iła  nagle zniżka o przeszło 200 ko­
ron. Odpow iedzialność bowiem  za takie zda­
rzenia spada zazwyczaj n a  giełdę, m im o że czę­
sto, a naw et zwykle winę ponoszą ko ła, stojące 
poza giełdą, k tóre przez zlecenia powodują 
ruch.

Styczeń ubiegłego roku przyniósł dwie 
państwowre emisye, najpierw  węgierską, a na­
stępnie austryacką, w styczniu zaś lub lutym  
roku bieżącego podjętą będzie n o « „  pożyczka. 
Dnia 1. m arca b. r. zapada te im in  płatności 
w ydanych przed trzem a laty  bonow, targ pie­
niężny' jednak nic będzie pożyczką tą, k tJra  
w łaściw ie jest tylko w ym ianą, względnie pro­
longatą, zbyt obciążony. Pódobnic przedstaw ia 
.się sprawa z przem ianą d ługu  kontokorentow c- 
go państw a na dług am ortyzacyjny w tow arzy­
stw ach ubezpieczeniowych. Przeciw nie pożyczo­
ny przez państw o pieniądz, zw olniony będzie 
na targu  pieniężnym. Za rzeczywistą now ą 
emisyę uważać m ożna jedynie pożyczkę ren to ­
wą na okrągło  150 m ilionów , k tóra jak w ia­
dom o służyć m a do celów inw estycyjnych, roz­
chodziłoby się jednak  w' tym w ypadku o kw o­
tę, ła tw ą do zdobycia naw et bez pom ocy za­
granicy. O rgan izac ja  pow ołanego na ten cel 
konsoreyum  austryackiego zdobędzie potrzebny 
k ap ita ł w kra ju  lub odwoła się. najwyżej do 
pom ocy Niemiec.

Głębszą przyczyną rtaussy noworocznej 
jest ugruntow ane przekonanie, że zbliża się 
okres rozwoju gospodarczego, jak  to skonstato­
wał już w swem eseposć m in ister skai bu Za­
leski. Za barom etr rozwoju gospodarczego 
uw aża się zawsze stan przem ysłu żelaznego.

R*ul oka na spraw ozdania napływ ające 
z wszystkich krajów  dowodzi, żc krzywizna 
rozwoju przem ysłu żelaznego wszędzie się pod

nosi. w  Ameryee in teres znaczuie się ożywił z 
pow odu wielkich zam ów ień wagonów kolejo­
wych. W  listopadzie zam ów iono przeszło 40.000 
wmzów, w g rudn iu  jeszcze większą ilość, do 
czego potrzeba blisko m ilion ton żelaza w al­
cowego. W skutek tego w n iektórych • gałę­
ziach już znacznie w'zmoglo się zajęcie, co sk ło ­
niło też pozostałych konsum entów  do zaopa- 
tiy w an ia  się. Tem samem ożywił się ruch  w 
interesie żelazem surowem . Stosunkow o niezna­
cznie przedstaw iają się zam ów ienia na szyny ; 
pochodzi to stąd, że kwestya jakości jeszcze nic 
jest rozstrzygnięta. W związku z. tem okazał 
się też żywszy ruch na largu koksowym , tanie 
ceny za żelazo sztabowe znikły, oczekuje się 
zwyżki cen blachy. Zakłada się nowe przed­
siębiorstw a, istnieje wogólc wielkie zaintereso­
wanie m aloryałanii budow lanym i.

T rust -.talowy pokryty  jest praw ie do (JM 
procent swej p ro d u k c ji, Lak, żc w dzień 1. sty­
cznia naw et pracow ano, by podołać nap ływ a­
jącym  zam ów ieniom . W Anglii interes surow ­
cem się u trw a lił z pow odu pom yślniejszych 
wiadomośi i z Ameryki, oraz w ielkich za łado­
w ań i zadaw alającej konsunieyi wewnętrznej. 
Na larg  tow arów gotowych w płynęła Laka ilość 
zam ów ień, żc fabryki z tn idcm  lylko mogą 
sprostać. Dla stali ten d en c ja  jest lów nież silna, 
marno, żc kw estya ra b a tu  przy sparza jeszcze 
nieco niepokoju i handel stale s ta ra  się ją  om i­
nąć. W  Shetfietd in teres jesL bardzo ożywiony, 
n iek tóre zak łady  są dla celów wojskowych za­
opatrzone w robotę na całe la ta , a także ilość 
zam ów ień kolejowych stale w zrasta ; zwiększa 
się też wywóz na  wszystkie strony.

W  M iddlesbrough w alcow nie za trudnione 
są do ostatn ich  granic i nie m ogą dość prędko 
dostarczyć okrętow ych m ateryałów ' budow la­
n y ch ; no tow ania cen w szystkich tow arów  w al­
cowych stale się poduoszą.

Podczas oslatn ieh  czterech tygodni zazna­
czyło się wyraźniej lepsze usposobienie na  fran ­
cuskim  targu żelaznym . „Sy/idicat gćneral des
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W K Ł A D K I
na książeczki i rachunek bieżący-

IKŁAOK! P1CMI0WE

Dr. MAJER BALABAN.

m  ra s  zpw i  
i MimMw KIL i II. wieku.

i i .

Cech czapników  krakow skich pozw alał 
«•>dom sprzedaw ać czapki i inagierki en gros 
Po 100 sztuk i tę norm ę zaw ierał list tego c c -  
ehu z 1 o kw ietnia 1617 rlfW j

W yliczenie tych zakazów  cechowych po- 
s 'h>by w nieskończoność, a przykłady pi zez za- 
‘Ntowanc dostatecznie w ystarczają do ilu strac ji 
l-^jr k p 'v- Każdy zakaz jest spow odow any Ja- 
‘kicznym i stosunkam i. I w istocie żydzi upra- 

w . i Prawic wszystkie gałęzie przem ysłu, a li­
czne notatk i w ak tach  i procesy z cecham i po- 
"  " -i dzają nasze powiedzenie.

W y jP l  domów na „nowej p arce li” '^ k u ­
pionej w r . Iffjsn z i 1635 zaw iera m nóstwo 
nazwisk rzem ieślników  żydow skich.

* i czem ieśinicy upraw iali swe rzem iosło 
calKiem otw arcie \V m ieście żydowski cm, m im o 
wyżej podanych zakazów m agistratu  i cechów. 
O rzcżm kacn tnów ii,sm y wyżej bardzo szczegó­
łow a, poznaliśm y rów nież sta tu t balw ierzy z r.

i). Kekosfjwkl Uja. 16SZ

lóiO, obecnie zapoznam y się. ze sta tu tem  ce­
chu kuśnierzy, aprobow anym  przez k ab a ł w 
r. lb lh .

§ 1. Każdy członek cechu jest zobowiąza­
ny w rzucać co tygodnia do skrzynki cechowej 
1 szeląg. Również m a od zarobku, którego nui 
użyczy Pan Bóg, od każdego złotego jeden pie­
niądz. Kupcy wśród nas dadzą również od 
swego zarobku jeden pieniądz od każdego zło­
tego. Kto nie chce p łacić tygodniowo, może to 
czynie półrocznie za w yrachow aniem  się.

< 2. Każdy z braci cechowych, m a obo­
wiązek iść ze szkolnikiera nu przem ian co tygo­
dnia do zbierania powyższych datków . Kto się. 
ociąga z pójściem, zapłaci jeden grosz do skrzyn­
ki, a pójdzie ten, który jest po nim  na spisie 
braci cechowych.

3. W ładze cechowe s ą : a) pięciu senio­
rów, b) trzech rachm istrzów , c) trzech sędziów 
cechowych.

§ 4. R achm istrze urzędują naprzem ian  co 
m iesiąca, kontro lu ją rach u n k i i przechow ują 
klucze z  kasy. Nic wolno im atoli użyć tych 
pieniędzy, dopoki nie będzie 50 złp. w  kasie. 
O użyciu pieniędzy cechow ych decydują wszys­
cy bracia.

5. Spraw y między członkam i cechu i 
m iędzy cechem , tub wzajem miedzy członkam i 
cechu rozstrzygają sędziowie cechowi. Ktoby 
n ie, poddbt się ich w yrokow i, tego m ogą karać 
w sposón dotkliw y, by go zm usić do posłu ­szeństwa.

Ś 6. Ci to sęciziowdc sądzą nicty lko w 
spraw ach  cyw ilnych, ale gdy jeden b ra t obra 
zi lub  pobije drugiego, i wówczas m ogą w inne­
go karać grz . wną, więzieniem i publicznem  o- 
głoszeniem jego winy.

, § 7. Cech u trzym yw ał w łasnych szkohii- 
ków, a nadto  opłacał dwóuli szkolników  ka- 
ha lnych  Iza ku i Jozpę. P łaca  ich b y ła  zależna 
od inkussa. Jeśli kto płaci m niej, jak  pół złp., 
daje szkutnikom  jeden szeląg, jeśli zaś pluci 
więcej jak  pó ł złp., daje szkolnikow i jeden 
grosz.

Te datk i zbiera się do puszki przez cały 
miesiąc, a potem  się dzieli mi: dzy szkolników  
k ahainyeh  i cechowych. Na każdy ja rm a rk  po­
za K rakowem  wyśle cech osobnego szkol- 
nika.

Szkolm ey cechow i pobierają oprocz do­
chodów  od w kładek, s ta łą  p łacę : Izak K rups
5 zip. rocznic, a Jakóh  Saul 3 złp. Zato m u ­
szą oni codziennie być u sędziego cechowego, 
raz w tygodniu  inkasow ać w kładki, oraz w y­
konyw ać zlecenia przełożonych cechów.

"§ 8. W ybory do ciał cechow ych odbyw ają 
się w w olne dni św ięta szałasów w' sposób po­
dobny do w yborów  k ah a łu . Na d n iu  oznaczo­
nym  zbierają się wszyscy b racia  cechowi r* 
w k łada  się. do u rn y  w rów nej części im iona 
kuśnierzy osiadłych (kupców ) i kuśnierzy w ę­
drow nych (Laufer). N astępnie wyjm uje się 

u rn y  9 k a r te k : w ylosow ani są prawryborcam
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fandeu.'s en fe r  de France“ m ógł ustanow ić o- 
góine podwyższenie cen.

Co lig tyczy Niemiec, to  wobec świetnej 
k o n ju n k tu ry  zelaza w  państw ie i zagranicą, 
tendencya ta rg u  węglowego jest bardzo silna. 
D la zapotrzebow ania przem ysłu  niemieckiego 
jes t charak terystycznem , że w tym  roku  w syn­
dykacie węglowym przy ustanaw ian iu  now ych 
kw ot udziałow ych okazała się podwyżka ogól­
nej liczby udziałów  o 1,200.000 tonn , podczas 
gdy w obu poprzednich la tach  przyrost udzia­
łów  w ynosił ty lko  150.000, względnie 200.000 
toun . T g też zwyżki cen są w Niemczech na 
porządku  dziennym

W  ostatn im  tygodn iu  podskoczyły na  Ś lą ­
sku  górnym  ceny żelaza sztaLowego, grubej 
i  cienkiej b lachy  o 2 50—5 m arek. N iemiecki 
związek żelaza surowego w strzym ał daiszą sprze­
daż, po pokryciu  80 p rocen t kon tyngen tu  — 
a przy ponow nem  podjęciu sprzedaży u trw alą  
się wyższe ceny ; popyt eksportow ego żelaza 
sztabowego jes t stale silny. O ceniając położenie 
niem ieckiego ta rg u  żelaznego, m usi się jed n ak  
zwazyć, że istnieje niepew ność odnośnie do 
wznowienia niem ieckiego Zw iązku fabryk  stali.

Położenie i rozwój austryackiego targu  że­
laznego ocenia się naogół bardzo korzystnie, 
dowodzą tego najlepiej cyfry i spraw ozdania 
skartelizow anych fab ryk  żelaza, oraz zapatry ­
w an ia  m iarodajnych  osob. W ogóle, o ile na  
podstaw ie obecnego s tan u  rzeczy osądzić m o­
żna, w idoczny jest wszędzie rozwój w przem y­
śle żelaznym.

Lwów, dn ia  9 stycznia 1912

Ubezpieczenie od niewypłacalności. Nie­
jednokro tne  usiłow ania, zm ierzające do ubez­
pieczenia firm  od strat, ponoszonych, na nie­
w ypłacalnych  d łużnikacn , dały w yniki nie- 
zad aw ala jące , instytucye w tym  zakresie za­
łożone, albo zan iechały  czynności, albo słabo 
prosperują. Nie odstrasza to jed n ak  od dal­
szych eksperym entów . O statn io  g rupa prze­
m ysłowców austryaek ieh  pow ołała do życia 
b an k  z kap ita łem  2 m ilionów  koron, m ający 
specyalizować ubezpieczenia od niew ypłacal­
ności. Postaw y przedsiębiorstw a s ta n o w ią : rea­
se k u ra c ja  i d o k ład n a  znajom ość stosunków  
kredytow ych.

(Gw>.) Galicyjska prodakcya plwuwar- 
cza W roku 1910/11. w  czasie od 1. paździer­
n ika  1910 do 30. w rześnia 1911 r., jako  osta­
tniej kam panii brow arniczej, w yrobiły  w Ga- 
licyi 92 b row ary  1 m ilion 583 tysiące hek to ­
litrów  piwa. W  porów naniu  z tymże sam ym  
okresem  roku  1909/10 w ynosi ogólny przyrost 
152 tysiące hekto litrów , czyli 10.6 proc. pro-

i oni w ybierają pięciu w yborców . Ci w ybierają 
zarząd cechu.

§ 9. Jeśli w ciągu roku k tóryś z człon­
ków7 wystąpi z cechu, trac i p raw o do złożonych 
w kładek, a dysponuje n im i i-eszla członków 1).

Cech kuśnierzy  i jego s+atut m ogą być u- 
ważane za pierw ow zór d la  listów  cechow ych 
innych  rzem iosł. Każdy z cechów — a było 
ich  z końcem  XVI w ieku już wiele — prow a­
dził osobne księgi, z k tórych  pisarz cechowy 
w ynotow yw ał w szystkie uchw ały  cechu, zapi­
syw ał uczniów , p row adził kasę cechową, w cią­
gał wyroki sądu  cechowego i t. p.

Z nam y księgę cechu kraw ieckiego w  Prze­
m yślu i L u ck u , księgi innych  cechów w Po­
znaniu , lecz w K rakow ie nie znam y żadnej 
księgi cechu żydow skiego i dlatego m usim y się 
konten tow ać u łam k am i z p inaksu  kahalnego, 
o ile  one dotyczą spraw  cechowych.

> I ta k  m ieli w pierwszej połow ie XVII. w. 
w y ż y l a c z e  krakow scy list cechowy, z k tó ­
rego w r. 1674 u su n ą ł k a h a ł kilka podstaw o­
w ych §§. I tak  usunięto  paragraf, k tó ry  żądał, by 
każdy, k tó ry  chcia ł, by go uczono lego rze­
m iosła, d a ł w pisow e do kasy cechowej 60 zł. p., 
pozw alając n a  m in im alne wpisowe.

hów nież zm ieniono §, który  żądał, by wy­
zwolony tow arzysz, gdy po ślubie zechce wy­
konyw ać rzem iosło na  w łasną rękę, przez rok 
pracow ał bezpłatn ie , a przez następne dw a lata

dukcyi zeszłorocznej. W  ro k u  1909/10 bowiem  
w ytw orzyło 96 krajow ych  przedsiębiorstw  pi 
w ow arczych 1 m ilion  431 tysięcy hekto litrów .

Przy porów nyw aniu  d a t statystycznych 
z ro k u  1909/10 i 1910/11 uderza w oczy oko­
liczność, że w Galicyi ilość brow arów , będą­
cych w ruchu , w ostatn im  roku zm ala ła  o 6 
przedsiębiorstw , tak , że przyrost p rodukcyi roz­
dziela się ty iko  nc 92 brow ary. F ak t powyższy 
ato li stw ierdza, iż z chw ilą  wygaśnięcia praw a 
propinacyi u trzym ały  się ty lko  te brow ary, 
k tó re  dobrocią piw a m ogły napraw dę zado­
wolić żądania konsum entów , jakoteż wytrzy­
m ać n ap o r konkurencyi brow arów  pozakrajo- 
wych, które, zw łaszcza w pierwszej połowie 
roku  1911, z niezw ykłą energią d la siebie Ga­
licy ę zdobyć usiłow ały.

Zapędy pozakrajow ej konkurency i n a­
p o tka ły  jed n ak  u  nas w k ra ju  na  niespodzian­
kę, z k tó rą  się nie liczyty, a to  n a  doskonałe 
nasze w łasne galicyjskie piwa. O ile więc za­
tem  naw oływ ania krajow ej prasy i dobra  wola 
bardzo poważnej części naszego społeczeństwa, 
u rządzane w ostatn im  roku wiece i zjazdy, 
a przytem  doskonałe g a tunk i piw krajow ych 
najazdow i tem n czoło staw iły , okazało się 
w krótce, że Galicya na  po lu  produkcyi piw a 
sam a sobie w ystarczyć pótrafi. To też zastępcy, 
którzy n a  pozakrajow ych przedsięm orstw ach 
piw ow arczych o dorobieniu  się w Galicyi m i­
lionów m arzyli, ponieśli w roku  ostatn im  w 
w ielu w ypadkach bardzo znaczne straty . Bro­
w ary pozakrajow e, pozaliczkow ały ponadto  w 
pierwszej połowie 1911 r. przez swych za­
stępców znaczną ilość szyukarzy i re s tau ra to ­
rów. Zaliczki te  w kra ju  pozostały i zdaje się, 
pozostaną na  zawsze, najpraw dopodobniej jak o  
nieściągalne, bo faktycznie sprzedaż piw a po- 
zakrajowego w Galicyi już w drugiej połowie 
1911 r. bardzo pow ażnie spadła, restauratorzy  
więc i szynkarze pobranych  zasiłków nie Dędą 
m ieli v prost z czego pospłacać.

N aucika, jaką  stąd  obce piw ow arcze przed­
siębiorstw a odniosą, będzie dobrem  ostrzeże­
niem  dla n ich  na przyszłość i może uw oini 
krajow y przem ysł brow arniczy od zbyt n a ta r­
czywych zapędó«v obcej konkurencyi.

Lw ow iana wreszcie pow inien  zaintereso­
wać fakt, że sam o lw ow skie Tow arzystw o 
akcyjne brow arów  wykazuje w ro k u  ostatn im  
przyrost 26 tysięcy 24 l hek to litrów  piw a, wy­
tworzywszy w roku  1910/11 ogólnie 242 ty ­
siące 912 hek to litrów  tegoż produk tu . Tem- 
sam em  jest to  Tow arzystw o drugim  najw ięk­
szym brow arem  w kraju .

Rentow ność krajow ych przedsiębiorstw  
piw ow arczych jest w roku  ostatn im  ty lko  m i­
n im alna. Przyczyny tego zjaw iska szukać n a­
leży raz w kolosalnej drożyźnie, p rzerab ianych

za op łatą , lecz bez pełnych- praw  braci cecho­
wych. O dtąd  m iał ty lko  jeden  rok  pracow ać 
za op ła tą  hez praw  cechow ych i po tym roku 
otrzym yw ał wszystkie praw a cz ło n k a ; rok bez­
p ła tn y  usunięto  zupełnie. P raw o członka pole­
gało na  tem , ze lo sow aro  w rzeźni, który  wy- 
żylacz m a opraw ić danego w ołu.

K ahał dodał do Lstu cechowego daw ne 
dw a zakazy :

1) Nie w olno rzeźnikow i sam em u wyżylić 
bydła, choćby hy ł w yzwolonym  wyźylaczem.

2) Nie w olno rzeźnikow i w ybrać sobie wy- 
żylacza, gdyż tylko losem  ich w ybierano,

Gdy już k ah a ł wszystko ułożył, przedło­
żyli bracia  cechow i swój p in ak s i tam  było 
napisane, że wszyscy b raci i zobow iązali się 
p r z y s i ę g ą  do zachow ania w szystkich p ara ­
grafów  bez zm iany. W obec tego, że an i k ah a ł, 
an i rab in  nie m ógł ich dyspensow ać od tej 
przysięgi, polecono braciom , by od nowo w stę­
pujących  nie odbiera li tej przysięgi, by w ten 
sposób z czasem  m ożna zm ienić list eechowy.

* *
*

Potężnym  by ł w  mieście żydowskiem 
c e c h  p ę t l i c a r z y  i s z m u k l e r z y .  On 
to, podobnie jak  in n e  cechy, n ad aw ał sw ym  
członkom  chazakę 8), by m ieli bezsprzeczne p ra ­
wo robić d la  tego lub  owego p an a  lub  kiasz-

przez nie surow ców , a pow tóre w  nadm iernem  
opodatkow aniu  piw a w Galicyi. L w ia część 
ciężarów  podatkow ych spada n a  brow ary , w y­
śrubow ane zaś praw ie do niem ożliwości op łaty  
szynkarskie i dodatk i gm inne podrażają  n ie­
słychanie p ro d u k t i u tru d n ia ją  jego kon- 
sumcyę.

Indyjskie marki ochronne. Dalszy ciąg 
zbioru  indyjsk ich  m arek  o ch ronnych  i ostrze­
żeń przed naśladow nictw em , ogłoszonych w II. 
kw arta le  1911 w  dzienn ikach  anglo-iudyjsk icb , 
m ożna przejrzeć w  urzędzie re jestrow ania m a­
rek  ochronnych i wzorów w Izbie handlow ej 
i przem ysłow ej we Lwowie, w godzinach urzę­
dow ych najdalej do 8. stycznia i9 i2  r.

Sprawozdania giełdowe nawarowe
Zboże,

Sprawozdanie farsowe izoy kaofecktef we Lwewle
L w ów , dnia 3. stycznia I9i2. DriS not ife.ny za 59 

kg. netto parititB Lwów, bez akcyzy. Waluta koronowa.
Pszenica prima li'6 0 , do 11*80. Żyto prima 9-SC 

do 9*75. Jęczmień prima 8*50, do 9*—. O, les pański prf 
ma 9*00, do 9*25. Rokrrudza prima —*—, do —*—. Rze 
pak zimowy 16*—, do 15*25. Siemię lniana — ,  d e
—■—. Siemię konopna —*—, do —■■—. Tymo/Ud. —*—, do
 . Koniczyna czerwona prima 80*—, do 90*—, Koni­
czyna bial„ prima 100*—, do 125*—. Anyż płaski —.— 
do —*—, okrągły —*—, do — . Groch do gotowanie 
WJktorya 12*—, Jo 13*—, zielony 13*—, do 14*—, Otuch 
pastewny — •—, do — . Etooik koński 8*—f do 1*11 
V.'yka 3*50, do 9*25. Otręby pszenna —*—,  io  — —
iytne — , do —.— Chmiel — ■—, do —•—.

Kontyn­
gent

Nad-
kontyn-

gent
Oi! do r>) !o

Ś p l r y t m  cu-owy be* po­
datku 1 bei kosztów ekspedy­
cyjnych ......................... .....
loco stacye parltas Husiatyn.

loco stacyo paritas Sokal . . . — .— —• — —•—
Z dostawą i oddaniem loco ra- 

finerye L w ó w ..................... 69ó0 70*50 49*50 50*50
Ceny sp iry tu s  aa 10.003 iitr 

jiro^enć. . • i • . • .

Tenaencya bardzo silna.

Zboże.
Spraw ozdanie targow e Banka ro!niczego 

we Lwowie.
Lwów dnia 8. stycznia 1912. Dzis notujemy na 59 

kg. loco Lwów. Waluta koronowa. Pszenica gotowa od 
11*20 do 11*40, żyto gotowe 9*20 do 9*49. Owies obro- 
czny gotowy 8*— do 8*29. Jęczmień pastewny 8*00 dc 
8*50. Jęczmień browarniany 8*50 du 10*50. Groch do go 
towania 10*00 do 14*00. W ?ka 10*— do 11. —. Koniboyu* 
czer.rone 80*— dc 90*—. Koniczyna białt. 110*— da 
125*—. Koniczyna szwedzka 75’— do 90*—• Tymotka 
70— do 80—«

to ru . I tait n. p. m iał pętlicarz A b r a h a m  
cha&akę do rob ien ia na dw orze księcia wojewo­
dy Lubom irskiego dla samego księcia i jego 
dw orzan ; gdy u m arł, uzysnał A braham  ch a­
zakę do rob ien ia n a  dworze jego syna wojewo- 
dzica sta io sty  sandom ierskiego.

A braham  w ykonyw ał owe praw o przez 
kilkadziesiąt lat, a gdy u m arł, uzyskali jego 
potom kow ie (dwaj synowie i w nuk po zm arłym  
synu) chazakę dekretem  sądu cechowego ćm a  
5 Nisan 16/8 r. Lecz in n i pętlicarze poczęli się 
w dzierać w p raw a potom ków  A braham a i wów­
czas seniorow ie cechu w raz z sędziam i w ydali 
10 Tewetb 1683 r. surow y zakaz w łam yw ania 
się w praw a potom ków  A braham a, zagw aran to ­
w anych chazaką.

List cechowy z początku  XVII w. m ieli 
t o r b i a r z e  krakow scy (płatniarze). Sprzeda­
w ali oni w  to rb ach  w stążki, tow ary  p ła tn ie r- 
skie, okraw ki sukna, igły, nici itD Niektórzy 
z n ich  m ieli sklepy p ła tn iersk ie  i ty ch  zw ano 
k r a m a r z a m i  lub  zelniker. Ich  list cecho­
wy b y ł n a  pergam inie p o d p isa ry  ręką sekreta­
rza k ah a łu  Mojżesza Schora L iberls, którego 
podpis często spotykam y w  ak tach  kahalnych .

Ą W e t t s t s l i :  Kadnumiofh Nr. 8.
*) Chazaka t. j. prawo bezsprzecznego wykonywania. 

ijakicfoJ prawa-
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dentystyczna f l la l łS a  R lS e f i  
techniczny łU " M "

n n n n

Lwom, ni. Jaglellofisha 1. 20-22.

po długoletniej praktyce miejscowej 
i za gram cą wykonuje korony, mo 
stki, sztuczne zęby w zlocie i kar* 
ezuku ber podniebienia p o  CCJSCh 
om tarkowanych. Roboty załatw ia 
się w  jednym  duin . W inda. 1741

Piękne i dobre
Kołdry wełniane, Mate- 
:: race, Pierze gęsie, ::
Poduszki, Ł óżka sk ładane , 
K om ple tne  w y p raw y  ślubne 

Najtaniej poleca

imtGRZYkt n im i
W. liy d leg b

Lwów, Kopernika 3, 
Cenniki gratis. 1311

333Z
I I Gloria*1

Fabryka w yrobów  paoie- 
row ych w Skalacie, wysy­
ła woreczki różowe w żą­
danych w ielkościach freo 
każdej stacyl a 30 K za 
100 klgr., rów nież różowy 
szrenc a 9 kor. za belę.

Popijajcie przemysł krajów;!

lf  I n  mógioy pożyczyć do 
IV*11 5 tysięcy koron na do­
b re  zabezpieczenie na  pro­
cent w gotówce lun mieszka­
niu w niedalekiem  miejscu 
kąpielowem. Zgłoszenia „Pe­
w na lokacya , Adrn. „Gazetv 
W ieczorn: 3330

ITWploinowana konserw nto- 
rzystka, rutynow ana nau- 

czj'cielka, udziela lekcyi for­
tepianu w domu iub poza do­
mem. Łyczaków 53, oficyny, 
I. p. Weiss. 3333

Mój JmU
Pierwsza janowska miodosytala
S. BŁAHA

w Janowie k. Lwowa
założona w r. 1850.

i oleca swoje znakomite miody 
jasne 1 ciemne, oraz czysty 
wosk pszczelny. Specyalność: 
stary  miód a la  Malaga. 936 

Wszędzie do nanycia.

Do sprzedania 1 kocioł
o pow ierzchni ogrzewalnej 80 m a syste­

mu Kornwall, pochodzący od firm y

Sfeodatuurfte P ils e n
Dyrekcya Lwowskiego Towarzystwa 

Akcyjnego Browarów. 1881

FHBRTKI CEGIEŁ WH- 
PIEHHO- P1HSKOW ICH
projektuje i urządza £

In i. Edmund S i l i l e r
===== Jaaonlcza 15.

1789

Czy ta j  c i© ! P r e n u m e r u j  c i© !

Nasz Kraj IlastroutóDy
najmiększy i najtańszy tygodnik polski.

Prenumerata tyłka 1 kor. m iesięcznie .

Administr.: Lwów, ul. Bielowskiego o.
ŻĄDĄJCIE WSZĘDZIE t

K I I  I B C T D f f lr 1!' i? jedno i wielo- 
l i i  l i M i S #  I  9 % V M is  S  ML barwne do dzieł 
naukowych, pism  ilustrowanych, cenników i t  p.

w ykonyw a:

ZAKŁAD AKT. GRAF.

R. B R Z E Z l P S h l  f
spółka z ogr. odp.

Lwów, Pasaż Uikolaseha
od strony nl. Sienkiewicza II. p. Tel. Nr. 1651

9f 1

T p i

C E S.K B Ó L . IJPRZiW. Ol :Sif 4’Iór'>jr b ,N ',3;

F i l i e ;
u  M a m l e ,  
i d  C z & n d o D c i d i ,  
F ,  I i m p o S n .

Lar.K a p i t a ł  a L c y j n y  

F z z z r w f  9 , 0 0 D £ { ! i )  b o r .
Listy ftfpsteczsse 200,000.000 bor.

•  « •  s i  •  « 
m m m m m m *

J E H r s K i o z y t r a r - y ; 
o  SlnristanaiiDie, 
i d  f M r a o S g e z y s S u K h ,  
n  "

K A N T O R  W Y M I A N Y
P i l u p u J  e> 1  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie Ucząc ładnej Drowizyi.

Zlecenia giełdowe
uskuteczn ia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela 
:: it wszelkich informatyj co do pewnej i korzystnej :: s

L < o k f c i , c y i  k a p i t a ł ó w .  

Wszelkie kupony i wylosowana papiory wartościowo

i m i

w ypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

S îawiąimm m m #
■KHiWfttirmilifr

Bezpłatna p n e e ^ M  nam & foa
losów i innych  papierów  podlegających losowaniu.

Ubezpieczenie losów 
przed stra tą  z pow odu w ylosow ania.

O f e l s i  d e p z y t o is ;
przyjm uje w kładki na rachunek bieżący od k. 500 począwszy, 
oprocentowuje takow e po Ąl/t  sta, wydaje na w kładki
= = =  i Ł a i ^ ź s o o s a s l s i .  = = = = = = = =

Kwoty lo  5010 koron w ypłaca bez wypowiedzenia.

WYNAJMUJE ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

SCHOWKI DEPOZYTOWE (Safe Deposits).
w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem, gdzie 
bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności

tabliee i w y w ie sz k i, mańki, pieezątki, 
stam p ilie  k au czuk ow e, num erateny, pa­
sk i do w y e isk a n ia , num erow an ie m iast  
i w s i  — tablice graniczne, witraże do kościo­
łów, k l a t e k  s c h o d o w y c h ,  sklepów i t. p., 
TABLICE flACROBięOWE .... w -  poleca

993

liluólu , w  P a sa żu  H & usm atia
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Herbabny’ego Wapienna-żda/nfy syrnp.
Od 42  ł a t  s t a ł o  w y p r ó b o w a n y  i p r z e z  l e k a r z y  z a l e c a n y  s y r n p  
p i e r s i o w y .  D z ia ł a  s k u t e c z n i e  n a  o d f l c g m i e n i e ,  k o i  k a s z e l ,  
w z b u d z a  a p e t y t ,  d z i a t a  n a  t r a w i e n i e  i o d ż y w i a n i e .  D in  c h o r o ­
w i t y c h  d z i e c i  n a d a j e  s i ę  s z c z e g ó l n i e  d o  w y t w a r z a n i a  k r w i  i m i ę ­
śn i .  C e n a  j e d n e j  f l a s z k i  K 2*50, z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  o  49  b a l .  
.. .  , —  , i „i d r o ż e j  n a  o p a k o w a n i e .  ■

* n —  . '  .a
. ife L S C H U T 2 -M A R K E l® >

e   ---------------------------------

tgfJlllIUSflŁRBgBNY WIEN.żj

^  (Praw nie  chroniony)

*  •CO TH
P  E3

Fnrjetial.
Fb-eparu t ,  z a w i e r a j ą c y  j o d  i s a r s u p a r y l ę ,  c z y ś c i  k r e w ,  d z i a ł a  n a  
p r z e m i a n ę  m a t e r y i ,  u ś m i e r z a  b o l e  i c h r o n i  o d  z a p a l e n i a .  W s z ę ­
d z i e ,  g d z i e  p r e p a r a t  l e n  s ię  u k a ż e ,  z d o b y w a  s o b i e  n a t y c h m i a s t  
za  s iu  ż o n ą  s ł a w ę .  C e n a  j e d n e j  f l a s z k i  K 2-20 li, z p r z e s y ł k ą  
1803 p o c z L o w ą  o 40  h  d r o ż e j  za  o p a k o w a n i e .

Wyłączny wyrób i główny skład: D ra  H e llm an a  A p teka  p od  „M iło sierd z iem *  (nasi. KeHwłray’es»J- Wiesteń KII.I- Kaiserstrasse 73 — 75w. Bo nabycia we wszystkich wiekszyth aptekach.

FABRYKA P IEC ZĘ C I KAUCZUKO W YCH
i D R U K A R Ń ’ D O M O W Y C H  

S Z Y L D Y ,  N A PIS Y  E M A ­
LIO W A N I?  i M E T A L O W E ,

M A R K I P I E C Z Ą T K O  W  i i ,
NALEPKI) DO LISTÓW,

N l;  M K  R  A T  O  R  Y NA J-  
: N O W S Z E J  K O N S T R U K G Y I.

A L E K S A N D E R  F I S C H H f l B
K R A K Ó W , I  U C  A G R O D Z K A  L. >». -  T E L .  2W 2/ T I I I

4 04

BRONIE wszelkich n aj n o w szych 
system ów : dubeltów ki, 

i  tró jtufki, sztucety, re 
w clw ery, liro w n i n ” i, pistolety, floberty clc.

poleca najsumienniej
c. k.  u p r Ą - w .  f a b r y k a  b r o n i

I. NOWOTNY, PKHGH.
Jenera lnc  zastępstw o na Gallcyę i Bu­
kowinę, oraz bogato zaopatrzony sk ład  
okazowy w Domu bandlow o-kom isow ym

H. maszkowicz i J. Lindner,
LWÓW, ul. Laickiego 8.

Cenniki,  kosztorysy  na żądanie  darmo.' 1596

Samochody-dorożki
z ta xa m ełrem  =  WE LW OW IE.

TUKTFU JAZDY
tu dzień:

pi c v w  s z y c h  5 0 0  t s ie l r  6 w
K — * 7 h

d a l s z y c h  u o 5 r n t r .  K  '2 0 1 1  

ó m i n u t  c z e k a n i a  K  l '0 b

u? n«icy:
p i e r w s z c c h  50 0  m e t r ó w  

K 1 20  li 
d a l s z y c h  3 33  ui K  i t t i l  
a m i n .  c z e k a n i a  K 39h

D o d a tk  i;  Za mówienie im czas późniejszy K l* Ii
Za ja z d ę ,  z  k o l e i ................................  K  1 —• Ii
Za  p a k u n e k  .   K  5 0  h

Ja z d a  poza rog a lk i  m ia s ta  wedle 
osobnej u m o w y  w b iurze  p rzedsięb iorstw a, 
Kościuszki 22, lu b  >v garaży , Bema d l .

Z w raca  się uwagę 1\ '1'. jadących , że 
z e g a r  u m ieszczo n y  ob o k  sz o fe ra  w y k a ­
zu je  d o k ła d n ie  ile  z a  ja z d ę  s ię  n a leży , 
a  celem  u c h ro n ie n ia  s ię  od  w yzysku  ze 
s tro n y  szo feró fv  n a leży  p łac ić  ty lko  ty ­
le, ile  z e g a r  w y k a zu je .
2002 Gustaw Luft.

Jest najlepsze 
w użyciu!

P ie rw sz o rz ę d n e  san k i,

Teatr rozmaitości Varieta Bristol
Występy pierwszorzędnych artystów. Codziennie 2 komedye.

P o c z ą t e k  o  g o d z .  8  w i e c z ó r .  2 0 0 7

Reich pociągóu? kolejowych We LWoWie.
O d jazd . D W O R Z E C  S Ł O W N Y . P r z y ja z d .

p rz e d  ! 
po łud .  J

po  : 
Bołud.l

w iecz .  i noc

ą-40

ó - 15 

ó l O

S-22*i
8-45

10-40

9 ' l ó ' j  
tl'37 ;

2 - 4 5 '  6*0-3 t 1 P I O
7 -00 '
7-30

12-35 ’

3\70
5*46
2-18- -
2 '3 ó  j 
2*20*i

S-4o i 11*13

— ’ 10-4S
—  j 2-501

3 0 5  —
—  ■ —  i __ j j —

8*00 i 7 30 : 1-45 J 6-.50 i 11-25
7*30 tl0*02R 1-45 6 '50  ! —
7*30 ;O-02B; 1-45 ; ó -so  ! 11-25
6-35 . 9*05 '■ 3-40 j —  ; 10-40
6"35 9'05 | 2-151); 3-40 ; 10-40
6-35 : 9 '05  . —  I 2*40 ; ~
7*35 ! -  .- 2-28 j 7*49 ; i 1*35E
7-35 —  ; 2-28 1
7-35 . - 2-28 i 7-49 -
ó'0t> jlO '051 'j 12-30Hj 4-1SL 8-20A
7*22F; —  j k -ł-g g ; 6-31 Fj —
7-35 i —  I 2*28 7-49 ! ll- :5 6 E
8-20 j 10-2ÓJ| 1*35 C l 3-05.1 * 6-00
8-40 —  ; —  j 5-29 —

—  i — 0*58 } 6 " ló  i — •
ó"58 : — —  . ó' 16 | —
7*50 1 ; .V20 ! —  : —

K r a k ó w
K r a k ó w
Kraków
Rzeszów
M s z a n a
P o d w o ło c z y sK a
Krasne
C z e rn io w c e
C zerniow ce
Stanisławów
Kotomyfa
-Stryj
ł . s  w o o z  ue
Pustomyty
S a m b o r
Lubien
Siank i
R a w a  r u s k a
Bełzcc
Sokal
B rz u c h o w ic e
B rz u ch o w ic e
B rz u ch o w ic e
J a n ó w
J a w o r ó w
P o d h a jc e
W in n ik i

p rz e d  po  
! p o ł u d . . po łu d .

5 -4 s  i v i j o *;1-:'.i.c a  5 0  9*50
7*30 ! 10*15 | 1 1 0 '  8-2.',*■’ 2-2

j S k i . S a n i e  d r u ż y n o w e  d o s t a r c z a  n a j t a n i e j  f a b r y k a  z im o .  
w y e l i  p r z y b o r ó w  s p o n o w c  cli

V al. J a d rn ic e k ’s S ohn, Frysztak  G. W . (Morawy;.
Ż ą d a j c i e  c e n n i k a  Nr.  4n. N a j w i ę k s z a  f a b r y k a .  O l b r z y m i  

sk ta r i  w  i ej d z i e d z i n i e .  P o n a d  Si) t y p ó w  s a n e k ,  
i W e ł n i a n e  g a r n i t u r y  s p o r t o w e .  2014

S k t a d  f a b r y c z u y  w e  L w o w i e  : .1. U o s c u i f ia i in ,  A k a d e m i c k a  26

7-20

8-05

7-28
7-28
7-28
8-00 
8-00

7 ’33

7-33
7 0 0
7-33

8 - l a  
8 ' JO

1 11-55 
110 '4 'it

; 10-25

j 11-40

J 11 -40  
| 9-5*
! 9-58 
! 9-58

1-10

; 2-10*

2 -05V  
5*52 i

7-1 r,M -  
■7'40 10 '3 0

l o - i o  —

—  9-34
ó-2o ‘ i 12 0 1 '

S 'o 2 F i
ll'05i<’j

1-1 ljt

11*15 
1 1-15

4 25 
4-25 
4-25
1 .40
1.40
1 .4 0  
1-26 
1-26 
1-26 
l ' 2 ó  

1 -46H 
3 4 8 0  
4 -30  
3 '5 9

i 1100
i 11-00 
1019 a

12'45D

5*45
0-15

I0T9B
6*41
9-00 
9-00 
9 (JO 
8 00 
8 0 0  
S '00

9 '3 5  A
7'451.
8-00
9 - 2 5 J ; 10*000

10-20
10-20 i i 2" ! 6 K  

ft-30

M aszyny
\ v s / , \ %s l k i c h  >.yskenuł\v, o r a z  j 

' p o ń c z o s z n i c z e  - -  p o l e c a  li ruta |
A .  M l a l i m o n
Lwów, Watowa I. 9.;
W y r o b y  t r y k o l u w c  z p r a c o ­
w n i  M. Minicwskiej.  Cenniki i 
d a rm o  i opłat nie. "20In i

Plantacol

P  c D Z A m  c  Z E.
6-3 0  1 1 1 '0 0  [ 2-33*1 V"0 9  , 11-33 B o d w o lo c z y a k a 7-01 11 j!.;5 5 - b , i U-13
__  ! __ 2 '5 2 — k r a s n e — 7 4 9 * f — 10-27 —

6-12  j — — 6-30  i — P odha jce — 10*54 — 0-24 ; 9-57
6 '1 2  | — 1-30 ! ó -30  ' J 0 -4 0 K W in n ik i 7-26 10*54 b '2 4 9*5 7

VO
 

O
 

f i

8 -12  j — i 5 -88  ' — S t o j a n ó w 9 4 2 — 6 1 1 — | —

t Y C Z A K Ó W

6-31 — 6 51 — P odha jce — 10-36 . 6 ' 0 ' i ■)-:t« i . .

6-31 : - 1-49 J 0 '5 1  j l O ’59K W in n ik i .7 '08 t i 0 ' 3 ó  ; 
________

ó '0 ó 9*30 j l i ‘4 U k

* p o c i ą g  p o s p i e s z n y  y n a  r a z ie  n ie  k u r s u j e .  A od  l ;'ó do  1 5 /9 ,  11 od  18/6 do  
10/9 w  n ie d z ie le  i ś w ię ta .  C  od  7 /5  d o  10 /9  w  n ied z ie le  i ś w ię ta .  D o d  14/5 do  
0 / 9  w  n iedz ie le  i ś w ię ta .  E  ty lk o  w  niedzie le ,  F  od  l / ó  do 31 ,8  c o d z i e n n ie .  G od 

75  d o  3 1 / 5  w  n ie d z ie le  i ś w ię ta ,  o d  l / ó  do  3 0 /9  c o d z ien n ie .  U  o d  1/6 d o  31 /8  
h n iedz ie le  i ś w i ę t a .  J o d  1 /5  do  3 0 /9 .  K  w  s o b o t y  i n iedz iele .  L  od  10 /5  do  

3 0 / 9  c o d z i e n n ie .  M  o d  15 /6  do  3 0 / 9  cod z ien n ie .

w \p r u b t ł c . a j i y *  s p e c y t i k  ^Trze­
ci w k o k i u s z o w i .  j a k o t o ż  w s z e l ­

k i m  J taU irou i  d r ó g  o d d e c h o w y c h .  S l ó s o w n y  d l a  d z i e ­
ci /. p o w o i i t ł  h r u k u  w s z e l k i c h  t r u j ą c y c h  n a r k o ł  y k ó w .

L^fl<n»T:ć** » |> S  z kodeiną  dla d o ro sły ch
m B w j S n l t f S 9 h 4 w l f l  p r z e c i w  u p o r c z y w e m u  k a s z i o -  

[ 1 w i  z j a k  Uńjofcó! w i e k  p o w o d u ,  s z c z e g ó l n i e  z a ś  d l a  c h o ­
r y c h  p i e r s i o w o .  O o 3 c j . i l  £2 33Z-

\Vvró i>  i g i ó w n y  s k i a t i  w y s y ł k o w y

Weka pal JuW' tlili
d z i e r ż a w c a  J>. S C H l i IN B A ( i l I

L w ów , u lica  G ró d e ck a  1. JO.
T e le f o n  1181.  U l »

V W ¥ f  W
Główna wygrana K 2GG.G00.

iczne w y g ran e  większe i mniejsze na  za­
ku p io n e  u naszej f irm y

losy ioferyi jmnsttŁiouir.i
z a c h ę c a j ą  n a s  d o  z a p r o s z e n i a  s z e r s z e j  p u b l i c z n o ś c i  
20 1 2  d o  z a k u p i l i

I d s c id  41. Ioferyi państwowej.
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